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Rady departamentowe francuskie.
i .

W  iadomo, jak  wielką teraz właśnie pod­
czas parlamentarnej ciszy odgrywają role 
rady departamentowe we Francy i;  jak  skrzę­
tnie i ciekawie wszystkie stronnictwa zbie­
rają  g ło sy  od nich idtjce, a  oświadczające 
się to z a , to przeciw  rewizyi konstytucy 
F rancya  ż^daj^c opinii od rad departamen 
towych, uznaje tern samem, że kraj właści 
wie niejest wcielonym w Zgromadzenie pra­
wodawcze. Kwestyi rewizyi podnosić więcej 
nie będziemy, powiedzieliśmy nieraz i obszer­
nie nasze w tym przedmiocie zdanie. Ale 
zdaje nam s ię ,  iż nie będzie rzeczy bez 
użytku, wejść w rozbiór pytania: jaki wpływ 
instytucye prowincyonalne w yw ierały na losy 
tego kraju, a  to tern więcej, gdy  czytelnicy 
przypomnieć sobie zechcą, że nowy projekt 
ustawy nad organizacy.j municypalną i de­
partamentową, niedawno co Izbie prawodaw­
czej przedstawiony z o s ta ł ,  i dotąd jeszcze 
potwierdzenia oczekuje. W idoczną  jest rze­
c z ą ,  że w projekcie tym idzie o życie isto­
tne i praktyczne całej F ra n cy i ,  każdy bo­
wiem jej mieszkaniec, każdy nawet prosty 
włościanin, dla którego niedosfępnemi są  roz­
porządzenia wysokiej polityki, i z obojętno­
ści wyrwać go nie potrafią, żywy bierze 
udział w prawodawstwie, dotykającem tak 
głęboko jego osoby i familii. Jeżeli jest  taka 
ustawa organiczna, to niezaw-odnie jest nią 
t a ,  która stać się może powszechnym ino 
torem ruchu spo łecznego . Skoro więc F ran  
cya ośmiela się poruszać tę sp ręży n ę  obe­
cnie, tj. w chwili, gdy  grunt jej tak mocno 
czuje jeszcze drgania wstrząśnięć rewolu­
cyjnych, czyni to zapewne z tego jedynie 
powodu, iż wie dobrze, że tam właśnie jest 
siła  prawdziwa, k tó rą , jeżeli jej się uda we 
właściwym, tj. naturalnym wyw ołać kierunku, 
równowagę w swem łonie zaprowadzić po­
trafi.

W  rzeczy samej, odkąd — a pół wieku 
temu minęło okładem —  spójnia, łącząca  
tradyc je  narodowe we F ra n cy i ,  gwałtownie 
zerwaną z o s ta ła ,  społeczność francuska od 
tego czasu coraz bardziej s ła b ła  przez roz­
prężenie składowych swych żyw iołów , i 
dzisiaj w oczach w iększej części swych człon­
ków zupełnem zagraża  rozbiciem. G łó w n a

przyczyna tego nieporządku społecznego, 
jest zapewne moralna, jest powszechne w sfe­
rze moralności zepsucie. Lecz  idee nieomyl­
nie faktami się t łóm aczą; przeto też i in­
stytucye nadwerężać i psuć się musiały: 
psując się zaś  i opuszczając naturalne spo­
łeczności warownie, odsłoniły kraj cały, > 
wystawiły  na pastwę zbyt ła tw ą  dla wszy­
stkich , którzy mieli na celu ujarzmić go, 
lub marzyli, aby go przekształcać. Zgroma­
dzenie z roku 1781), głęboko zaiste przeni­
knięte duchem rewolucyjnym być musiało, 
skoro bez względu na wspomnienia, trady­
cye i h is to ryą5 bez względu na zwyczaje, 
prawa i interessa, gruchotało w iekową koli­
sty tucyę terytoryalną, dzieliło i równało 
ziemię za  pomocą bezowocnej a  szkodliwej 
jednostajności linii albo cyrkla , i stawiało 
gmach ogromny na tak wątłej podstawie 
że teraz każda burza zatrząść nim aż w sa ­
mych posadach potrafi. Centralizacya rew o- 
ucyjna jednem s ło w e m , ten owoc zazdro­

ści i pychy, b y ł  bożyszczem ówczesnych 
sofistów i trybunów: tej konkluzyi, do któ­
rej racjonalizm postawił premisy, hołduje i 
po dziś dzień jeszcze we Francyi szkoła 
tak zwana liberalna; niepomna, że tym spo­
sobem s łuży  tylko za narzędzie innej, nie- 
równie zręczniejszej. Utrzymują wprawdzie 
niektórzy, jakkolwiek niesłusznie, że Z g ro ­
madzenie 1 7 8 9  sz ło  jedynie, lubo własnym 
torem, za  polityką monarchii, która dążyła  
zawsze do jedności terytoryalnej. J e s t  w tern 
zdaniu wyraźne pomięszanie dwóch zasad. 
Kro owie francuscy chcieli zapewne jedno­
ści w ładzy , i w tym celu zniszczyli i zgnietli 
wszystkie ambieye rywalizujące z tronem i 
u siłu jące  stworzyć mnóstwo małych państe­
wek w łonie monarchii francuskiej. Ale 
w ogóle trzymali się oni wiernie tej wielkie 
polityki, która zachow yw ała każdej prowin- 
cyi jej w ła sną ,  że tak powiemy, fizjonomia 
ej obyczaje, p raw a , i tym właśnie sposo­

bem w iąza ła  j ą  jak  najściślej do zachowa­
wczej konstytucyi składowej. Ludwik Ś t y  

umierając, daw a ł  radę swemu synowi na 
uśmie: „ a b y  miasta i zwyczaje królestwa 
zachował w takim stanie i przy takich swo­
bodach, w jakich je utrzymywali jego  J)0_ 
irzednicy“ ... „ b o  w tych zwyczajach i bo­
gactwie miast, znajdzie obronę przeciw tym, 
ilórzyby się grozić poważyli.44 T a  b y ła  po- 
ityka i jego następców'. Jeżeli Ludw ik X IV . 

zboczył nieco z tej drogi przez zaprow a-

,vrn rozszei'/-;j"ia prerogatyw korony, ale 
/o s ł a  /A\  W/^  ■ Ha P0<rzeby  finansowe.

dzenie sy stem a tu sprzedawania urzędów mu­
nicypalnych, nie zrobił  tego wcale w wido-
KtiCll mVG7a»v»..:..   .

W' Krakowie pojęli, którzy przez subskryp- 
cyą zebrali znakomite, i do podniesienia tea ­
tru w K rakow ie ,  aż nadto wystarczające 

Zostaw ił  on minom* w ł - lT ”7 . nnansow.e:;fui,dusze> którzy się zawiązali w towarzy- 
odkupienia Swvd, praiY; ^ y o a a r y o s ^ w  przedsiębiorstwa ,vi-
„ a o s ta d y  p r a ,  prawie

komitet, ułożyli statuta stowarzyszenia 'i  po­
twierdzenie takowych u w ładzy  właściwej 
wyjednali. J

Znajdując zawieszenie działalności tak za ­
wiązanego towarzystwa, wypadkami w roku 
1 8 4 8  zaszłemi usprawiedliwionem, powie­
dzieliśmy wówczas, że zdaniem naszem dal­
sza  zw łoka w' dokonaniu tak szlachetnego

nistracyi u siebie w edług  w łasnej woli. 
Z re sz tą ,  czyliż Ludwik X IV .  mając w pa­
mięci zamieszania (bo rewolucyą* nazwać 
tego niechcemy) towarzyszącej młodości jego 
Frondy, m ógł zapomnieć korzyści, jakie od­
niósł z taktu: że P a ry ż  wtedy jeszcze ca­
ł u n i e  stanowił F rancy i?

Żadnego więc niema związku między je ­
dnością administracyjną, która wielkim ko- 
sztt m koncentruje wszystkie czynniki życia 
społecznego, i całym narodem jakby  ma­
chiną porusza, a  jednością w ładzy , która 
zachowując w każdej prowincyi rodową i 
wrodzoną energ ią , stawia jednę g łow ę na 
czele tych wszystkich s i ł  zebranych. Inną 
zatem była  polityka królów francuskich, a 
inna całkiem polityka rewolucyonistów z 89. 
X em am y pizy czyny dłużej się nad tern 
rozwodzić. Zobaczmy racze j ,  która z tych 
dwóch różnych polity k p rzy s łu ż y ła  się le­
piej wolności i interessom narodu francus­
kiego.

W  Krach 1 0 1 ,  1 0 8 ,  114  i 1 2 0  dzien­
nika naszego z roku bieżącego, podnieśliś­
my kwestyą egzystencyi teatru polskiego 
w K rakow ie ,  i zwrócili uwagę na konie- 
czność zajęcia się nią wcześnie, przy zbli­
żającej się expiracyi kontraktu z obecnym 
przedsiębiorcą.

W  uwagach dotyczących tego przedmiotu, 
przyznaliśmy się do zdan ia , że jeżeli teatr 
polski, ma być w mieście naszem utrzyma­
nym jako instytucya narodowa, nikt przed­
siębiorstwa jego obecnie wziąść nie może i 
wziąść nie powinien, tylko ogó ł  tych, któ­
rzy ważność podobnej instytucyi pojmują, i 
niesienie ofiar w tym celu, do obowiązków 
swoich liczą. c

Przyznając  się do powyższego zdania, 
zawiadomiliśmy zarazem czytelników na­
szych , iż zdanie to znajduje się popartem 
czynem, w połowie prawie dokonanym, al­
bowiem w roku jeszcze 1 8 4 7  znaleźli się 
między nami gorliwi obywatele, którzy wagę 
utrzymania i wzniesienia teatru polskiego

zamiaru, nie dałabyr się niczein usprawie­
dliwić, i dla tego poważaliśmy się odezwać 
do członków towarzystwa na liście sub­
skrypcyjnej znajdujących s ię ,  a  szczególnie 
do członków komitetu przez nich wówczas 
wybranego, i do dziś dnia nie rozwiązanego, 
ażeby się tym ważnym przedmiotem na no­
wo zająć zechcieli, i tak daleko posunięte 
przygotowania do wzięcia entrepryzy teatru 
na siebie, pożądanym dla nas wszystkich 
uwieńczy li skutkiem.

Przypisujemy to nieobecności większej 
części członków komitetu w Krakowie, w cza­
sie, kiedyśmy się do nich odzywali, że g ło s  
nasz po dziś dzień żadnego nie w z ią ł  skut­
ku: powtarzamy więc odezwę naszą  raz  je­
szcze, w przekonaniu, że dla ludzi przodu­
jących w pośród nas wje wszystkiem co do­
bre , co użyteczne, co zresztą obowiązków 
naszych do tyczy , przypomnienie niniejsze 
będzie wystarczającem, iżby się pilnie i gor­
liwie zajęli przedmiotem, któiy dziś więcej 
jak kiedy indziej powinien być celem nasze­
go zajęcia i usiłowań. Pow tarzam y raz j e ­
szcze, jeżeli entrepryza teatru w Krakowie 
ma być jak  być powinna, wziętą przez to­
warzystwo akcyonaryuszów, czas zajęcia się 
m ą, izby od dnia 1 listopada 1 8 5 2  do skut-  
’ u przyjść m o g ła ,  j*st w łaśn ie  dzisiaj i 
marnowanym być nie powinien. Bodajby pa­
mięci tych, od których podniesienie tego in- 
teressu zależy, obecnemi być m ogły  s łow a 
znanego mędrcy starożytności, który powie­
d z ia ł :  „ Tempus si pereat, nec iUud ad- 
„mtssum, nec ahud pro eo potest aliquando 
, restanrari,“

CZĘŚĆ LITERACKO-ARTrSTICTA.

iii
<» pracach literackich i naukowych

NA K A U K A Z IE .

Chcesz żebym ci doniósł o pracach naszej mło­
dzieży na Kaukazie. Dawniejszy list Tadeusza Ł ady-  
Zabłockiego , jednym pióra pociągiem naslwarzaf hi­
storyków, statystyków, etnografów, geologów, ory- 
entalistów ild. — Co do mnie, wyznaję z pokora, że 
dotąd o wielu z tych uczonych mężów i dziełach
lch ,  wiem nader mało. t  o zaś w iem , to powiem.__
S t r z e l n i c k i  umarł talent w ie lk i—  prawdziwy  
poeta—  pisarz wielkich nadziei. Więcej nic prawie 
oiezostawił. —  Malirnudck najlepsza^ j e g 0 powieść,
•de (szkoda) często przypominająca M u łła - f \u r  Mar­
iańskiego, drukowaną była w B ib lio tece  w a r s z a w ­
skiej, —  Strzelnicki by ł wielkim czcicielem rosyj-  
skie| literatury. Marliński był u niego poetą i p r o _  
l i k i e m  nec p lu s  u ltra . Stąd to, niewiedząc nawet 
sam o tern, przesycony czytaniem jeg o  utworów,  
Pisząc Mahrnudka i pomysłem i obrazami w części  
slał się jego  naśladowcą *) .  Ale za to w Mahmud-

*) Sukodtiwy w p ł y w  fałszywego kierunku Marlińskiego 
" i 'S zar  się więo i w naszej l i t e r a tu r z e .  S t r ze ln ic k i  n i e b y ł  
6 l'&s jedynym, który mu uległ. A że u nas dotąd j e s t  je— 
6*cze w ie lu ,  którzy Marlińskiego uważają za największego] 
Visarza  w R osyi, korzystając ze zręczności, damy tu na-

ku są ustępy owiane rzewną tęskotą, bolesnym hu­
morem, właściwym jedynie naszemu nieodżałowa­
nemu W ła d ys ław ow i,  i bezwątpienia wyrzec można, 
że prędko on otrząsłby się z przypomnień, co go  
robiły mimowolnym naśladowcą i byłby naszym 
dzielnym, samoistnym pisarzem.

Z a b ł o c k i . —  Nieszukaj zdrow ej, potężnej my­
śli ani w  je g o  pismach, ani w je g o  życiu , ani w jego  
śmierci. —  W szędzie  u niego myśl jest niewolnicą  
powierzchownej ogłady. Nakonieo i jemu samemu 
znudził się ten koncert na Kołowej arf za -   ^

chciało mu się wystąpić myślicielem —  poe t ą . . .  * 
napisał K azb ek .. .  galimatyą jak Kazbek kolosalną! 
A grzech to na duszy ojca  B r o n is ła w a ! ! Napisa­
w szy Kazbelt przyjął obowiązek dozorcy Zup s o l-  
nych  wkrótce przed śmiercią, i skończył życie nad 
rejestrami i rubryką!—  Y anilas v a n i ta t i s ! !..

szym czytelnikom rzeczywistsze, z dzisiejszego stanowiska 
uważane o jego talencie zdanie.

Marliński pod wielą względami był pisarzem r.ancr godnym 
uwagi w literaturze rosyjskiej. Niewielu pisarzy miało tak 
obszerry krąg czyteloików, tak rozgłośne imię. Każde uka­
zanie się jego powieści albo a r t y k u ł u  w.dzienniku, b\ ł o 
wsze waźnem zdarzeniem w literaturze, wprawiało w rucli 
um y s ły  czytelników. Marliński zwrócił na siebie uwagę od 
pierwszej chwili wystąpienia na literackie pole. Odtąd roz­
głos jego Bławy rósł  z potworną szybkością. 14 reszcie ge- 
nialność jego była przyznaną przez wszystkich. Można było 
niewierzyć w Puszkina, wypatrywać w n‘m wady, zaprze­
czać naw et  mu samodzielności talentu i wysokiego znacze­
nia w literaturze,  »]„ pod„bna niewiara względem Marliń­
skiego— b y ła  rzeczą niepodobną. Miał on wpływ wieki na 
literaturę, s tworzył  ca łą  szkołę” naśladowców, która jeszcze

K o n s t a n t y  Z a c h ,  secundum  Thaddaeum  o r ie n -  
la lis la . —  Prawda, znał języki:  perski, tatarski 
turecki: zabierał się ca łe  życie pisać gramatykę 
perską czy tatarską, i był w stanie spełnić to przed­
sięw zięc ie ;  ale skończyło się na projekcie —  Nie  
napisał n ic ,  oprócz tytułu gramatyki, i szczupłych  
historycznych o niektórych prowiucyach tatarskich 
notatek. - -  Lecz przedewszystkiem b y ł  to c z ło w iek , 
nąz wielkiego hartu duszy i najszlachetniejszych u -  

c z u c .~ -  A inógłźe on gryzmolić gramatyko biedząc 
codziennie myślą o jutrzejszym ch leb ie?!  Tat o  

Potrzeba, pomimo zrujnowanego zdrow ia, z a d a ł a  
pow tonue do służby wojskowej. -  Udawsz°y sie 

na robotę drogi w górach, znalazł tam śmierć pod 
n wiskami skał i w falach górnego potoku —  W e ­
stchnijmy za poczciw ego Kostusia —  szkoda go 
więcej aniżeli dziesięciu naszych braci poetów !!

podniosła jogo rzeczywiste przymioty, bo przejęła i do osta- 
wcznośsi przesadziła jego wady. I oto c a ła ” ta ogromna 
’ław a  upadła nagle, w całej swej świetności, w całej swój' 
1 o—. I ak często nagle pada człowiek najsilniejszy, w ca 

'em rozwiciu sił  żywotnych.... Zdanie publiczności rozpadło 
ę na dwie ostateczne strony; jedni niemogli w żaden sp° 

5»b rozstać się z dawniejszemi pojęciami o M a r l i ń s k i m ,  dru- 
d*y zaczęli w nim upatrywać błysketnego frazeologa, umic- 
i^cego zręcznie podszywać sie pod wyższy t a l e n t .  Dzi» już 
n>cma sporu o Marlińskim, nikt na niego nieoapada, nikt go 
aiebroni. W  sporach o nowej literaturze, poplecznicy s ta -  
1 eS° porządku rzeczy, niezsyłają się na Marlińskiego, nie- 
cliwalą go: jak gdyby zupełnie został  zapomnianym. Prze­
leciał po nad rosyjska literaturą, Jako jasny meteor, który 
tylko przez chwilę oczy oślepił — i zginął, niczostawiwszy 
śladu po sobie....

M i c h a ł  A n d r z e j k o  w i c z  jestto p ra co w i ty  
kompilator zbierający materyały ściągające się do 
Kaukazu pod wszelkicmi względami. Robiąc wyciągi  
z dzieł o Kaukazie w obcych językach pisanych, ło w i  
bez rozbioru wszelkie wiadomości o krnjti. Gawędy  
krajowców dostarczają inu także oblitego  materyafu. 
Jednem s ło w e m , on ciągle szpera i zbiera. —  C0 
z tego stworzy — jednemu A fłah u  wiadomo! —  
Jak mi się zdaje, będzie to S ile  a rerum  pełna c u ­
dzej erudycyi i swoich spostrzeżeń  historycznych  
faktów i wielkiej n aukow ej  pretensyi,  —  a przec | -  
u nas ,  jak wszystko o Kaukazm tak i t0 za
przyjmą monetę, jako Pier^ za 0 tych krajach ob­
szerniejsza w naszjm języku 'Madorność moe-aca 
obudzić wielki interes ciekawości „ ic b ^  u ż y E
dla „ c l ,  c o H ,v niej malerya-
ło w  k o rz )s k f ra cu je  otoczony tajemni-ea. . Lnb. on k^ystac z Cl)dzych maler̂  a,0

S p o  czasie ,  jaki ma UjU H nit:udzieIa-
-I- W człowiek i nn • rozporządzeniu ten szc zę -

rVafdw,'powinie,, j u ż l i  Z° P* t  <!°  zb.icrania m [er
„ipstetv1 trudne, , , miec spisane ca łe  tomy. Ale
że mantelzak w  kfó -Ch korzyslat;- R ż a ł e m ,
wał ni ,do . hl01'ym wozi swoje szpargały oszaco-  
cvinvel F Przynajmniej na 4 0 .0 0 0  rubli asygna-  
trar/ *l • 0̂Je s L tyle spodziewa się dostać od księ— 
h a ,  któremu honor drukowania swego dzieła p o -  

icrzy. . Ąjjy za  ̂ niepospolitować się p rzed w cze-  
sneini artykulikami, postanowił nieudzielać wyjąt­
ków żadnemu pismu, aby potem zjawieniem sie ca­
łe g o  ogromu dzie ła , jak maczugą Herkulesa, "czy­
telników odurzyć. —  Napiszę do niego w twojem  
imieniu; lecz przylćin radzę ci samemu ten low ać  
szczęścia u tego Nababa kaukazkiej starzyzny.
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a w ten czas  n iebędziemy potrzebowali szukać  pomo­
cy ku ra tow aniu  naszego  zdrowia za dalekiemi g r a ­
n ic a m i ,  skoro źród ła  uzdraw ia jące  z naszej ziemi 
w y t ry s łe ,  wycieczki w sąs iedne  czaru jące  Pieniny i 
pow ietrze  wonią m ię tek  i m ac ie rzanek  przepe łn ione  
pokrzepić siły  nasze  w ystarczą.

S zcza w n ica  25  s ie rpn ia  *).

Po ośmio-letniej n ieby tn ośc i ,  odw iedz i łem  znowu 
Szczawnice. W jeżdża jącem u w w i e ś , mile wpadły 
w  oczy znaki czyli tak zw a n e  szyldy, jedną  ręką  i 
w jednym  formacie  m a lo w a n e ,  dla ła tw ie jszego  ro ­
zróżnienia po w ie jsk ich  domach porozwieszane. 
W  bliskości ź ró d e ł ,  gdzie  daw ne zabudowania w ł a ­
ściciela Szczaw nicy  S1? z n a jd u ją , lecz k tó re  na o b ­
ję c ie  p rzy by w ających  gości n iew ysta rcza ły ,  pow sta ły  
now e i g u s to w n ie  postawione budynki. Śród ładn ie  
z a ł o ł o n y c h , °hnć  szczupłych, z p rzyczyny  n ieko­
rzys tne j m ie jscow ości ,  spacerów , pow sta ła  maleńka 
go ty cka  kaplica, w której codziennie  o 6 ;j zrana 
msza  święta  odprawia się. N aprzec iw ko  oberży ,  po­
w s ta ł  wielki o p ią lrze  z d rzew a postawiony dom. 
W  nim to najwięcej gości mieszka. W ido k  z n iego 
na D unajec ,  R u sk ą - r z e k ę  i Pieniny, j e s t  p raw dz i­
wie zachwycającym. Pokoje  m ałe ,  lecz po rządne  i 
j a s n e ,  meble p o jed y n cz e ,  lecz w ystarczające .  Obok 
n o w eg o  tego domu, j e s t  now o postawiony m ały  du ­
mek szw a jca r sk i ,  dla dw óch fainilij. Nowy, na d a ­
chu w ielkiego mieszkalnego  domu um ieszczony  z e ­
ga r ,  nadaje  życie ca łe j  Szczaw nicy , i reg u lu je  czyn ­
ności jej przechodnich  mieszkańców .

W  w ew n e t rzn em  u r z ą d z e n i u  podn ios ł  się zakład , 
p rzez  za łoż en ie  m ie js co w e j ,  p o d rę c z n e j ,  lecz we 
w szystko  po trzebne  obfitującej apteki. Kto przed 
k ilkoma laty do Szczaw nicy  p rzy jech a ł  i m ia ł nie 
szczęśc ie  z a ch o ro w a ć ,  zw yczajnie  c a łe  dwa d ług ie  
dnie na zapisane, i gdzieś  ze Sądcza sprowadzić  się 
m ające lek a rs tw a  czekać  m u s ia ł— ten uznać  musi 
znaczen ie  apteki w m ie js c u , k tó reg o  przeznaczen iem  
j e s t  zg rom adzać  w sobie kilkaset osób z n ad w ą tlo -  
nem zdrow iem . Do w ygody kąpiących, przyczynia ją  
się t a k i e :  sklepik, w którym w szystko do codz ien ­
nych potrzeb brakujące  kupić można. Nitka i ig ła ,  
cukier ,  a rak  i k a w a ,  c y g a ra  i cyg a rn iczk i ,  szklanki 
i ta le rze  i te  w szystk ie  d rob no s tk i ,  bez k tórych  tak 
trudno  w drodze  będącem u obejść  s i ę ,  można do­
stać za pom ierną  cenę. Od niedaw na u rządzona 
poczta  zbliża nas o w iele  z d o m em , k tó ren  dla 
Szczaw nicy opuściliśmy. Szkoda ty lko ,  źe  co dwa 
dni w tygodniu listy nadchodzą  do nas. Te dwa dni 
są to nasze  p raw dz iw e  św ię ta ;  od sam ego rana  g o ­
ście z n iec ierpliw ością  oczeku ją  o tw arcia  poczty . 
Szczęśliw y kto listy o d eb ra ł  — zapomnieni,  C zasem  
i W a n d e r e re m  zadow oln ić  się muszą. W ielką  przy 
j e m n o ś c i ą  w S z c z a w n ic y ,  j e s t  o g r ó d  w ła śc ic ie la .  
M a ły ,  l e c z  ś l i c z n ie  z a ło ż o n y ,  n a p e ł n i o n y  j e s t  woda, 
to  p ły n ą c ą ,  to skakającą  w fontannie. Mnóstwo 
kwiatów, śl iczne g eo rg in ie  i inne ex o tyczne  drzew a 
i krzew y, posadzone w klombach lub poroz rzucan e  
po g a z o n a c h ,  zdobią  ten  o g ró dek  a n g ie l sk i , do k tó ­
re g o  każdem u gościow i w stęp  j e s t  pozw olony.

L ecz jak  każda rz ecz  ma sw oją  o dw ro tną  s tronę , 
tak i w S zczaw nicy  są dosyć  w ażn e  niedostatki, na 
k tó re  w łaśc ic ie l  u w ag ę  sw ą zw róc ić  powinien. P r z e -  
dew szystkiein  u rządzen ie  lepszej res tau racy i .  W i ­
dzimy pana w łaśc ic ie la  s t rap ionego  i n a rzek a jąceg o  
na zaw ód, k tóren  mu trak tyern ik  z ro b i ł  —  lecz p r z e ­
to po traw y sm acznie jszem i nie s ą .  a n iew ielu  z g o ­
ści jes t w stanie sw oje  kuchn ie  ze sobą  wozić. 
W chodzim y  w  po łożen ie  w ła ś c i c ie l a , że  w  miejscu 
oddalonem  n ie ty lko od  m iast ale i m ia s te czek ,  z a -  
k linow anem  w w ysokich  górach  , trudnie j je s t  dostać 
m i ę s i w a ,  drobiu  lub J a r z y n ;  lecz sk rze tno ść  i w y ­
tężona  wola u su n ą ć ;  to z łe  potrafi. Niech je szcz e  
z a k ła d  rzę ty cy  p rze^  w łaścic ie la  na siebie o d eb ra ­
nym  b ę d z ie ,  jako teź ,  co w aźn ie jszem , i trak tyern ia ,
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tó Jedn ą  z na jw ażnie jszych zew n ę trzn y ch  kwcsty.j 
j e s t  c iągle  stan obecny  R zym u i c a łe g o  państwa 
papiczkiego. A d m in is t rac ja  w ew nę trzn a  tego kraju 
rów nie  jak  stolicy m ało  da je  gw arancy i dla spok o j-  
ności. U trzym anie porządku  polega w y łączn ie  na 
wojskowej obcej si le. Nieporozumienia między na 
czelnikami tej s i ły ,  a miejscowemi w ładzam i p a ra ­
liżują ich w sp ó ln e  działanie .  Parlya  rew olucyjna 
korzys ta  z teg o  rozdw ojenia  i odpow iada obu s t ro ­
nom przez  coraz  g w a łto w n ie jsze  i śm ielsze zam a­
chy. M orderstw a poli tyczne i p ry w a tne  zaczynają 
schodzić  do rzędu  codziennych p raw ie  wypadków. 
Rząd papiezki zw raca  oczy to ku A ustry i to ku Ne 
a p o lo w i ,  n ieczu jąc  się na sile w ła s n e j ,  i znosząc 
do tychczasow ą p ro tekcy ą  F rancyi jako ciężar. Po 
osobistej rozm ow ie  w San Gaudolfo między królem 
neapoli lańskim a P ap ieże m , nie pozostaje  atoli Rzy­
m o w i,  jak  znosić  dalej c ierp liw ie  ten ciężar. W iem 
bowiem z pew nością  że  k ról neapolitański z pomo­
cą w ojskow ą bynajmniej się n ie o ś w ia d c z y ł , i źe  
gab ine t tute jszy woli wojska francuzkie  ja k  a u s t ry -  
ackie w id z ieć ,  przynajmniej na te raz  w Rzymie. 
Ze swej st rony  F rancya  n iep rzyk łada  tak wiele  wagi, 
jakby  się zdaw ać  m o g ło ,  do p rzed łużen ia  pobytu 
wojsk sw oich w tej s to l ic y .* )  W yjśc ie  z tych tru ­
dności s ta je  się coraz  rzeczą  koniecznie jszą . N e g o -  
cyacye  są w b iegu i s ięgają  o ile w iem dalej na­
wet, j a k  za ła tw ien ie  kw esty i za łog i .  Rząd papiezki 
po trzebuje  re fo rm  w e w ła sn e m  ło n ie :  potrzebuje  
nadewszy.stko lepszego  urządzen ia  administracyi i 
policyi. P rzedm io ty  te w ziętym i zapew ne  zostaną  na 
g łę bo ką  ro z w a g ę  za p rzybyciem  tu k a rdy na ła  A l-  
lieri.

C esarz  w raca  z Isclil poju trze. M anew ra w ojsko­
we w Loinbardyi skończą  się ko ło  2 4  t, m. J. C. M 
w róc i do Schónbrunn  ko ło  27  lub 28. W y jazd  do 
Galicyi nastąpi w  p ie rw szych  dniach października.

Od przybycia  tu ks. J e r z e g o  L ubom irskiego sp ra ­
wa jego  w rzeczy  Ins ty tu tu  Ossolińskich s ta ła  się 
przedm iotem  g łę b s z e g o  zas tanowienia  ze  s tron y  mi- 
n is teryum . Spodziew any tu j e s t  w  tych dniach hr. 
Gofuchowski.

A in h a tu r  c t  a l t e r a  p a rs . P . R.
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f  Dzienniki p rusk ie  dotykają raz  po raz  k w e s ty i  
c fa  n a  S u n d z ie .  Dla młodej handlowej marynarki 
pruskie j ,  j a k  w ogóle  dla c a łe g o  handlu ba łtyck ie ­
g o ,  j e s t  to kw es ly a  żywotna. Cło na Sundzie  o -  
p łacane  dochodzi za n iek tó re  a r tyk u ły  do 1 2 % ’ c0 
rów na się p raw ie  zu p e łn e m u  zakazow i ich p rz e w o ­
zu. P aństw a in te re so w a n e ,  jako S z w e c y a ,  Rossya, 
Prusy, niemniej A n g l ia , Holandya i F rancy a ,  s tara  
ły  się w  różn y ch  czasach  pod w p ływ em  sprzy ja ją  
cych o ko licznośc i ,  ko rzy s tn ie jsze  dla handlu  sw e g o  
uzyskać warunki.  Lecz  gdy  c ło  S undow e je s t  samo 
dla Dan i p raw ie  ty le  w a r t e , co ca łe  K ró le s tw o , 
ze zniesieniem albo zc  znacznem  zm nie jszen iem  je g o  
nietylko w łasna  je j  m arynarka ,  lecz  i c a ły  in a te ry -  
alny byt państw a by łby  na n ieb ezp ieczeńs tw o  nara 
żony; u k ład y  państw  handlu jących  z Danią nie zdo

* )  S t a n o w is k o  j a k io  Z g r o m a d z e n i e  f r a n c u s k i e  i g ab in e t  
w  c z a s ie  o s ta tn ich  r o z p r a w  nad k r e d y t e m  n a  u t r z y m a n i e  z a ­
ł o g i  w  R z y m ie  z a b r a l i ,  n ie p o p ię ra  o i le  nam  s ie  z d a j e  opinii

ł a ł y  zniewolić  je j  do z rzeczen ia  s ię  lub zbytniego 
uszczuplenia  g łów nych  jej dochodów . Samo polity­
czne Danii stanowisko w systemie rów now agi państw 
europejsk ich  nie radziło  dw orom  zagran icznym , ob­
s tawać za odjęciem moźebności życia monarchii t e -  
rytoryalnie k ongresem  wiedeńskim uszczuplone j;  r y -  
walizacya handlow a Anglii nie  radz i ła  o tw ie rać  ka­
na łu  pomyślności handlowi bałtyckiemu. Okoliczno­
ści te  dotąd się nie  zmieniły. Sund ma nadto zna­
czenie  Bosforu pó łnocnego . Rossya i Anglia t r zy ­
mają s traż  obu. Bez państw tych przyzw olenia  ża ­
dna tu wielka zmiana w stosunkach i t rak ta tach  zajść 
nie może. P ro jek t podany niedawno tem u przez 
senat s z w ed zk i ,  aby państwa in te reso w an e  w esz ły  
w uk łady  z Danią w zględem  kapitalizowania celnego 
dochodu je j  na S un d z ie ,  należy do takich samych 
pobożnych życzeń  i p rzed s ięw z ięć ,  jak przekopanie  
kanału  om ija jącego Sund na terylory urn szw edzkiem  
około  H els ingburg ,  i kanału  łącz ą ceg o  m orze  bał­
tyckie z pó łnocnem  lub rzeką  Elbą na te ry toryum  
holsztyńskiem. Na pierw szy  i trzeci p ro jek t Dania, 
dz ia ła jąc  w e w łasnym  swym interesie ,  nie przystanie ,  
na t rzec i  zw łaszcza  n i e ,  dopóki Holsztyn do niej 
należy; do w ykonania  drug iego , który z resz tą  tylko 
S zw eeyą obcho dz i ,  państwo to nie  ma funduszów. 
Na teraz w ięc przynajmniej stó unki ce lne na Sun­
dzie zapew nione  są  dla Danii,  i przy dz is ;ejszym 
stanie polityki europejsk ie j  zapew ne nie tak prędko  
się zmienią.

W o jn a  ho lsz tyńsko-dunska ,  pokój p ru s k o -n ic m ie c -  
k o -d u ń s k i ,  uk łady  pacyiikacyjne uw orów  z a g ran i -  
c z n y c h , okupaeya H olsztynu austryaĆko-pruska, t rw a ­
j ą c e  do^ąd uk łady  Związku niemieckiego z Damą, 
nasuw ały  dogo dn ą  sposobność  do poruszenia  i do 
k o rzy s tn ie j sze g o ,  mianowicie dla państw n ad b a ł­
tyckich , u regu low an ia  kw esty i celnej na Sundzie. 
Jakoż  P rusy  nie zan iedbały  z tej sposobności k o ­
rzy s ta ć ,  us i łu jąc  w y ta rgo w ać  od Danii lepsze dla 
handlu sw eg o  w a r u n k i , chociaż napróźno. Podstawą 
uk ładów  tych  j e s t  t rak ta t  celny du ńsko -p rusk i  z r. 
1818. zaw arty  na la t 20. T rak ta t  ten u p ły n ą ł  z d. 
17 c ze rw ca  1838  roku . Układy w zględem  p rz e d łu ­
żenia j e g o  w 1839  r . ,  nie  miały innego  rezulta tu ,  
prócz m ilczącego  uznania dalszej je g o  trw ałośc i aż 
do zaw arc ia  now ego  traktatu . W znow ione  w 1842  
r. u k ład y  m iały  teu  sam skutek. Dopiero w 1846 r. 
daw ny t r ak ta t  z ro ku  18 38  nanow o w dniu 26  maja 
formalnie i w yraźn ie  zaw arty , i w dniu 6 lipca r a ­
tyfikowany zosta ł.  T rw anie  je g o  oznaczono na lal 
5 ,  tj. aż do 1 lipca 1851 r. pod tym jed n ak  w a­
run k iem , źe  p rz ed łu ż ać  się będzie  z mocą o bow ią­
zującą od rok u  do roku  tak d łu g o ,  dopóki jedna  
z s t ron  kontrak tu jących  6 miesięcy przed u p ły n ie -  
niem w łaśc iw eg o  terminu go  nie wypowie. T rakta t 
ten u p ł y n ą ł  w łaśc iw ie  z 1 l i p c a  r. b .  Gdy je d n a k ­
i e  ż a d n a  7. s t r o n  6  m i e s i ę c y  w p r z ó d y  g o  n i e w y p o -  
w iedz ia ła ,  i rozp oczę te  p rzed  tym czasem układy 
w zględem  pew nych  c ła  Sundow ego  modyfikacyj, ż a ­
dnego  nie m iały  sku tku ,  trak ta t  powyższy uw ażać  
trzeba jak o  odnow iony na rok  jed en .  Duńska ta ry ­
fa c e ł  na Sundzie  z d. 1 stycznia 1842 r. przyję tą  
zos ta ła  za norm ę i dla pruskiej handlowej żeglugi.  
Odpowiada ona norm ie  przepisanej dla ang ie lsko-  
szwedzkiej żeg lug i w  skutku trak ta tów , k tó re  p a ń ­
stwa te w ro ku  1841 dnia 13 i 24  sierpnia w L on­
dynie i H e ls in gó r  z Danią zaw arły .  W  tym w zg lę­
dzie Brusy liczą się w raz  z dwoma rzeczonem i i 
nieklóremi innemi państwami do ka teg o ry i  państw 
najwięcej faw oryzow anych .

Na ten to stan rzeczy  p o w o ła ł  się minis ter  h an­
dlu prusk i w odpow iedzi swej danej p rzed  parą 
miesiącami k up iec tw u  szczecińskiem u skarżącem u 
sie w rocznein  sw em  spraw ozdaniu  na u c isk ,  k tó ­
rego się Dania w w ybieraniu  c ła  na Sundzie p rze ­
ciw żeg ludze  pruskiej do p u szcz a ;  o św iadczy ł  z a -  
z a raze m , że w obecnem  położen iu  rzeczy  żadnego

o p ła c a ją c e ,  spodziew ać się nie  można. To co za­
tem dzienniki tutejsze i obce  o now ych dotąd trw a­
jących  u k ładach  p iszą ,  j e s t  albo pow tarzan iem  da­
w nie jszych rzeczy ,  albo pros lem  zmyśleniem. R ó­
wnie i B undestag  kw estyą  c ła  na Sundzie dotąd się 
nie z a jm o w a ł ,  ani pacyfikacyjne układy  aus t ry ac k o -  
pruskie w Holsztynie mają ją  na względzie . Dopóki 
Unia celna i handlow a ca łych  Niemiec nieprzyjdzic  
do skutku, kw estya  c ła  S undow ego pozostanie  na 
stanowisku osobnych trak ta tów  po jedynczych  państw 
z Danią, a i w tym razie  jeszczeby się zapewme obce 
państwa do niej w mieszały .

Mówią tu ,  że flotą n iemiecką podzielą się Austrya 
i Prusy, a p a ń ' tw a  p o m n ie jsze ,  k tóre  się do u tw o­
rzenia je j  swemi funduszami p rzyczyniły ,  zostaną s to ­
sunków o przez dwa nacze lne  państwa indemnizowane.

n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ,  k tó re j  z r e s z t ą  nie  p o d z ie la m y  co du pomyślnego sku tku  dla dalszych uk ładów , mionowi 
i n t e r w e n c j i  f r a n c u s k i e j .  * P R cie zaś modyfikacyj c ła  na a r ty ku ły  w .ęcej m i  l " /0
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d Kto chce  poznać k ra je  o b c e ,  powinien jecha ć  
do nich w porach g w a łtow ny ch :  do Hiszpanii w le -  
cie w czasie  igrzysk b y k o w y c h , do Rosyi w zimie 
w czasie  szlychtad z g ó r  ś n i e im s ty c h , do Francyi 
w lutym czy lipcu w czasie uroczystośc i rew o lucy j­
n y c h ,  jeże li  nie  w czasie samych re w o lu cy j ,  a do 
Anglii na w iosnę , w czasie obrad parlamentu  i z a ­
baw k a rn a w a ło w y ch ,  których urok  podnios ła  tego 
roku do potęgi nieznanej s ław na  w ystaw a przem y­
słowa. P rzy jecha łem  tutaj za późno, aby być n aocz ­
nym świadkiem świetności Londynu i po rów nać  go 
z postacią, jaką  mnie dawniej p rzed s taw ia ł ;  ale z a ­
pałowi londyńskiego sp raw ozdaw cy  C zat u  daję z u ­
pełną  wiarę. F rancuzi,  Polacy, Niemcy, W łos i ,  w szy ­
scy się z g a d za ją ,  źe  tego  roku Londyn u k aza ł  się 
światu w szatach, jak ie  raz  na lat kilkadziesiąt p rzy ­
wdziewa, źe a rys tokracya ,  m ieszczaństw o i lud, ka­
żdy na swojetn p o lu ,  przyczynili się pa tryotycznie  
do podniesienia w oczach obcych wielkości Anglii, 
(his h a p p y  b rea d  o f  m e n ,  jak  m ów ił Shakespear ,  
th is  li tt le  w o r ld ;  th is  p a s s io n s  stone, se t  in  the 
s i b e r  sea...  Sama w ystaw a nie zdradz i ła  mojego 
oczekiwania. Je s t  coś w niej tilbrzymicgo. Jednakże  
wielkość je j  niepochodzi tyle z w ystaw y dz ie ł  p rz e ­
m y s ło w y c h , ile z ich w szechstronnośc i i z ich p o ­
równania między sobą. W y s ta w y  paryzkie  p rzy z w y ­
czaiły  mnie do spoglądania na obraz genialności 
tw orów  p rzem ysłu ,  ale widok obrazu p rzem ysłu  ca­
łeg o  świata o lśnił innie ,  u d e rz y ł  i zdumiał. P rze ­
chodząc po w spania łych przysionkach w ystaw y, z k tó ­
rych każdy m ieścił p łody  p rzem ysłu  innego narodu ,  
stawiane p rzez  p rzybyłych  z na jod leglejszych s tron  
kra jowców , tak białych jak  czarnych i miedzianych, 
zdaw ało  mi się, źe rob i łem  bez trudu i kosztu po­
dróż oko ło  kuli z ie m sk ie j ; źe spoglądałem  na g e ­
niusz mieszkańców, n u  icli s m a k ,  n a  ich usposobie­
n ie ,  na ich d u m ę ,  w tein co miała najlepszego  i 
najwznioślejszego. W ystaw a londyńska j e s t  karlą  
historyi n o w o ż y tn e j , k tó rą  widzieć powinien tak 
cz łow iek  p rz em y s ło w y ,  ja k  his toryk i filozof. Do­
brze leź z r o b ł i ,  że o ile to pozwoliły  im okolicz­
ności, wzięli w niej udz ia ł  i Polacy. P. Lipski z Po­
znańskiego w y s taw ił  swą piękną w e łn ę ;  Baranowski 
z Paryża m aszynkę do stęplowąnia biletów w yda­
wanych przy  d ro gach  że lazny ch ;  Rakowski ze  S zko -  
cyi w ystaw ił  model mostu i m aszynkę do zde jm o­
wania w ysokości astronomicznej na m o rz u ;  Muller 
z W arsza w y  b u ty ;  Broński z Paryża jedw ab , a Patek 
ze Szw ajcary i zegarki. Ostatni o trzym ał tu p ow sze­
chne poch w ały  i uznany zosta ł  za p ie rw szego  ze ­
garm istrza  z ty c h ,  co w p ła  u p łody sw e p rze d ­
stawili.

Kiedym zw iedza ł  w ystaw ę londyńską, z a pa ł  mie­
szkańców  już przem inął.  A rystokracya  nie p rzecha ­
dzała  się ju ż  po niej ze szkodą ulicy Piccadily i 
R e g e n t - s t r e e t ,  tj. ze  szkodą kupców, k tórzy  zwykli 
byli z p rzechad zek  arys tokracy i korzystać. A ry s lo -  
kracya udała  się na w i e ś , to co % niej pozosta ło

Z kolei idzie  H u g o  K o r s a k .  Poczciw a dusza !  
—  N ieboszczyk  Łada  chcia ł go gw a łtem  zrobić  p o -  
w ie śc io -p is a rz em  i tak odurzy ł  poczc iw ca ,  źe  ju ż  
z e sz y ł  k ilkanaście  a rkuszy  p a p ie r u , w ys taw ił  na 
p ie rw szym  wielkiemi li te ram i:  K ik o l i ,  pow ieść  G ru -  
zyjska p rzez  H. K. i n aw e t  zamalował kilkanaście 
stronnic. Ale c h w a ła  B o gu !  Hugo z natury i nauki 
m a tem atyk ,  ih ło p ie c  z w yższem  naukowem w y ­
kszta łcen iem  a zd row ym  rozsądkiem . O bejrza ł  się 
dość w c z e śn ie ,  p rz e c z y ta ł  mi począ tek  swojej po­
w ieści ,  naśm ia ł się ze  mną se rd e c z n ie  z swojego li­
te rackiego z a k u s u , czy  z a c i e k u ,  jakb y  się Jacek 
Przybylski w y ra z i ł ,  i podobno do ty tu łu  d o d a ł :  „Po­
w ieść  Gruzyjska do zapalenia f a j e k ,“ co i rzecz y ­
w iśc ie  spełnił . I oto mniej jedn ym  zakaukaskim 
p isarzem . Ale za to dobre  I ługonisko  czy ta  choć 
n ie  p is z e ,  lubi ojczyste p iśmiennictwo i z szcze rą  
chęc ią  p rzynosi małe  ofiary , po jak ie  ono do nas 
r ę k ę  wyciąg!3-

O badaniach  doktora J a n a  W i e r z b i c k i e g o  
w ę  w zg lęd z ie  medycyny \ h is toryi natura lnej  K a u -  
k ą z u ,  nic nie w iem. Lecz znają doktora  jako  c z ło ­
w ieka p e łn e g o  prawy c i  uczu ć ,  wielkiej energii,  
szlachetnych  d ą ż e ń ,  zami owania nauk i w ysokiego  
usposob ien ia ;  nie w ą tp 1? )  . e gdyby podobną p race  
p rze d s ięw z ią ł ,  w y k o n a łb y  ją  z a s z c z y t y

Zacnego P i e t r a s z k i e w i c z a  inwalida z kulą 
w  brzuchu , ju ż  daw no n iem a na a u k a z i e - -  w ró c i ł  
do k ra ju ,  zajmuje się w ycho w an iem  dzieci obyw a­
telskich na W o ły n iu  p o d o b n o , t j ,e mu zdrowie po­
z w a la ,  bez  wątpienia p ie lęg nu je  o jczys te  muzy w do- 
m ow em zaciszu. ( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i) .

W S P O M N I E N I A  Z  X V I I I .  W E K U .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Ta okoliczność z d e c y d o w a ła  odm ianę  m ojego  ubio­
ru .  Matka sp raw i ła  mi kole ty  i s z a r a w a rk i ,  i za­
puści ła  mi w ło s y ,  a za je j  p rzy k ład em  i inne ma­
tki p op rze s tra ja ły  sw oich  ch ło pcó w  w konwikcie, 
że na 4 0 s tu  k o n w ik to ró w ,  dw óch  czy  trzech  tylko 
chodz iło  po daw nem u.

Co do m n ie ,  p rzyznam  s ię ,  źe  opuszczen ie  kon- 
tu sza ,  nie sp raw iło  na innie sm utnego  wrażenia. 
R az ,  źe bardzo  pokochaw szy  O les ia ,  miło mi było 
tak się odz iew ać  ja k  o n , p o w tó re  , źe  zaw iązyw a­
nie p a sa ,  a zw łaszcza  go len ie  gTowy co niedziela  
z r a n a ,  w ie lce  b y ły  dla mnie dokuczliwe.

W k ró tce  w ło sy  mi w y ro s ły  tak obficie, że  no ­
w eg o  k łopotu  dośw iadczyłem  z ich c ze san iem , alt* 
też w k ro tc e  zap ad łem  na zdrow iu .  Nie cho row a­
łem  o b ło ż n ie ,  ale p raw ie  co nocy  c ie rp ia łem  ła ­
manie k o ś c i ,  g ło w a  w yrzu tam i się o k ry ł a ,  tak wy­
n ę d z n ia łe m ,  źe  by łem  do n iepoznania .  I to p rzy ­
pisuję zapuszczen iu  w ło s ó w ,  p o  c iąg łem  ich gole­
niu. Bo ju ź c i ,  jeże li  p rzez  ty le  w iek ów , całkow ity  
naród  po Iga la ł  sobie g ł o w y ,  m us ia ła  być  w leni 
jakaś p rz y c z y n a ,  odnosząca  s ię  do jeg o  organizacyi 
fizycznej. Kto w ie ,  czy  te s k r o f u ły  daw nem u po 
koleniu n ie z n a n e ,  a na k tó re  o m a l  źe nie w szys t­
kie dzieci te ra z  z a p ad a ją ,  n ie  p o w s ta ły  z zapu szcze ­
nia im w łosów  aż do p a c ie r z o w e j  ko śc i ,  co nie do -  
lpuszcza humorom szkodliw ym w y p a ro w a ć  z głowy, 
j Niemocy moje nie p rz e ry w a ły  m o ich  ćw iczeń  szkol­

nych. P am ię tam , źe  mię uczono konjugacyj ła c iń ­
sk ich ,  i bajek  F ed ra  na pam ięć , źe  mnie p rzy k ła ­
dano do arytmetyki,  do k tó re j  by łem  to p y ,  i do hi­
storyi św iętej w której ce low ałem . Ze byłem  się 
szczególnie  zap rzy jaźn ił  z dwoma ko leg am i,  jed en  
z nich by ł  W ła d y s ła w  P o lan ow sk i ,  s ie ro ta  będący 
na op iece  u swojej sędziwej c io tk i ,  W oj G ró d e c ­
k ie j ,  kom ornikow ej L a ty czow sk ie j , a k tó ry  poległ 
śm ierc ią  w alecznych  pod K ra sn ą ,  b ędąc  kapitanem 
g ren ad y e ró w  w 15 p u f .u  p iechoty  księstwa W a r ­
szaw skiego. D rugi by ł  Kandyt Z a lesk i ,  ten u m ar ł  
w P e te r sb u rg u  pu łkow nik iem  u łanów  gw ardy i.  —  
Przypominam sobie także , jak  to my żartowali z ż o ł ­
n ierzy  ga rn izonu  klasz tornego . Bo trzeba  wiedzieć, 
źe Paulini C zęs to cho w scy ,  i Karmelici Berdy.czow- 
scy, za ow ych czasów  u trzy m y w a 'i  w łasnym  kosz­
tem za łog i  w for teczkach  swoich. Jedn i  i l*lll(^  
nominowali naw et ich kom endantów. Częstoc
• ki podp u łko w n ik iem , a Berdyczow ski m ajorem  y 
uznany w wojskach Rptej. Ostatni ‘^ “ '„nnUiwicz 
mendant B erd y czo w sk i ,  by ł  P iotr  Su-Jyi ien i t ,. 
C z e c z e l , obyw ate l cnotami i f ś ^ " B° S ach .„ająlku
a k tó ry  m enajdaw n.e j  SJ ,n^ L t a n t y n o w e m .
swoim dziedzicznym pod s ta rym  *
Je szcze  zasta łem  kilkunastu s t a iy 1-1 jfarmoitiz 
garn izonu , na ła sk aw ym  chlebie o jcow  Karmelitów.
F ig u r o wa l i  oni na  p r o c c s y a c h ,  kcyą
z w iw atow ek strzelali. . .

Pamiętam ta k ż e ,  źe  w c K o 0 pobytu
w sz k o ła c h ,  p rzy sz ła  wiad7X lń c7 vF ‘T *  ' dZ3 
Marka. T en  dni sw oje  z a k o ń czy ł  w  B e re zo w ce ,
w domu ło w cze g o  u k to rego  często
p r z e s i a d y w a ł .  T ego  księdza Marka nie pamiętam,
lubo w ie m ,  ź e  w  mojem n iem ow lęc tw ie  mnie b ło ­

g o s ł a w i ł ,  a n aw e t  to b ło g o s ław ie ń s tw o ,  w łasną  j e -  
gc ręką  n ap isan e ,  d ługo  się chow ało  u mojej m a­
rki. Nikt mu cudotw ors tw a nieprzeczył.  S łyszałem  
n ieraz ludzi go dn ych ,  mówiących z sobą jakby  byli 
naocznymi św iadkam i, ja k  w  S ław ucie  pijąc zd ro ­
wie Przenajśw . T ró jc y ,  na w iw at znakiem krzyża 
św. pioruny śc iągał.  1 o tern mówili juko  o r z e ­
czy wszystkim wiadomej. Zostawił on wiele  p r z e ­
powiedni ca  piśmie, ale wątpię aby jaka  z nich p rze­
chow ała  się zupe łn ie  ta k ą ,  jaką  była w istocie.

P o  oddaleniu s ię  p ó łto r a ro c zn em , mój o jc iec  po­
w r a c a ł  do domu na B e rd y cz ó w ;  kiedy mię do n ie­
go  p rzyp row ad zon o ,  przestraszy ł  s i ę ,  w idząc  mnie 
lak d a lece  zm izerowanym , a co gorsza tak s ie  jakałem ,
źc zw łasacza  kiedy dośw iadczałem  uczucia gniew u 
lub bo jaźn i ,  przy największej c ierpliwośc i nie  m o­
żna by ło  doczekać się odemnie tłómaczenia .  Mój 
ojciec o deb ra ł  mię z konw ik tu ,  rad z i ł  się rozm ai­
tych lekarzy ,  bo już  Kitel, w którym największą po ­
k łada ł u fn o ść ,  b y ł  się p rzen ió s ł  do okolic Tarnowa, 
gdzie miał kilka wiosek. Szeroko mówili lekarze  
0 moim s tan ie ,  kolejno przyp isy” '330 go to zbyt- ' 
niemu ro śn ięc iu ,  to ro b ak o m , to źle w yleczonej fe­
b rz e ,  jak ą  m iałem p rzed  dwoma laty. Koniec k o ń ­
ców było  gadaniny i re ce p t  w ie le ,  alg mi żaden  le ­
karz naszej prow incyi nie pomógł.

( D a ls z y  c iąg n a s tą p i) .
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Wróciło do dawnych zwyczajów. Piękne powozy  
zalegają znowu R e g e n t- s tr e e t  , kupcy rozwijają 
w  sklepach najcudniejsze towary, które dumne ladys 
bez trudu i zamoczenia nogi kupują. Za to spieszą 
na wystawę mieszkańcy przybyli z prowincyi. Jestlo  
interesujący widok , który ma swoją żartobliwą i 
piękną stronę; żartobliwą, bo widzi się angielskich  
cockneys  w prawdziwem znaczeniu tego w yrazu , a 
piękną, bo w' murach Londynu, w którym każdy stara 
się pokazać młodym i bogatym, widzi się naturalne 
i poważne oblicza, jakie tylko wieś w yd a je , g łow y  
śnieżne bez peruk i w łosów  farbowanych, postacie  
czerstwe, przypominające piękne wyrazy Jauberta: 
les c ie i l la rd s  so n l  la m ajeste  du pcuple.  Na czo ­
łach starców angielskich są ,  jakby wybite piętna 
dwóch cnót, które wielkość Anglii stworzyły: ener­
gia cicha i poważna i w ytrw ałość ,  która jest pra 
wdziwern znamieniem zdolności. W  pośród prowin-  
cyonalnej ludności, naturalność i naiwno C przed­
stawiają stronę, która nie jest bez uroku; córy 
z niebieskiein okiem, świeźem licem a z uśmiechem  
koralowym przynoszą koszyczki z jadłem , które 
skromna rodzina w  godzinę lunch  smacznie i bez 
wstydu spożywa. W iele  takich rodzin przybyło do 
Londynu kosztem sw ych landlordów , którzy umieją 
wpajać w lud co jest  prawdziwe i w zn iosłe ,  co 
oświeca praktycznie i daje zachętę do pracy, co 
jest użyteczne tak dla ludu jak dla arystokracyi. 
Drogi żelazne, zniżając cenę biletów branych tam i 
nazad, ułatwiają napływ ludności z prowincyi. Obra- 
chowano, że w  przecięciu 5 0 ,0 00  ludu takiin spo­
sobem przybywa dziennie do Londynu, nie licząc  
cudzoziemców. Po obejrzeniu w ystawy, ludność ta 
spieszy oglądać ciekawości miasta i o k o lic : W est­
minster Abbey, Parliament house , Tower, Guildhall, 
zamki w Windsor i Hampton court, w których siej 
mieści hislorya A n g li i , hislorya wymowna i żywa,

■ bo oddana w gmachach średniowiecznych, które ka­
żdego uszanowaniem przejmują. Tymto sposobem  
lud angielski kształcony jest praktycznie a zarazem 
historycznie; tymto sposobem wystawa przemysłowa  
jest tylko nową wielkością postawioną obok dawnej.

Ostatnia wiosna była niezaprzeczenie oznaką szcz y -  
tności Anglii w p o śr ó d  Europy. Szczytność ta, jak 
to zaświadcza sam nagrobek w Westminster-Abbcy,  
rozpoczęła się w łaśc iw ie  od Pitta. Pitt ma tę za­
s łu g ę  w oczach Londyńczyków, źe  używając zamoż­
ności mieszczaństwa w interesie polityki zagranicz­
nej, ukonstytuował wielkość Anglii na ruinach kolo-  
nij francuzkich, a wielkość mieszczaństwa na kon-  
cesyach arystokracyi. Anglia nosi zawsze barwę 
arystokratyczną, ale pod tą barwą jest to kraj naj- 
liberalniejszy, najswobodniejszy, jeżeli nie najdemo- 
kratyczniejszy. Pitt przeciągnął tylko dalej skromne 
dzieło Daniela F o e , który przemawiając w  imię 
zdrowego rozsądku, w o ła ł  ciągle o m ed iu m ,  Ij. o 
środek między rzeczpospolitą demokratyczną a de­
spotyzmem królów i arystokracyi. Dziś każda klasa 
żyje w Anglii swobodnie, trzymając swój los w swej 
dłoni; dziś równość w obliczu prawa jest zwyciezka, 
a przywilej ukrywa się tylko pod suknią tradycyi i 
użytku publicznego. Arystokracja paraduje i zamie­
szkuje oddzielną część  miasta, ale bogactwo jej 
rozpoczęło  się z bogactw'ein mieszczaństwa. O bo­
gactwie arystokracyi mówią w szy scy ,  a mało kto 
wie, że bogactwo to, jak mówił W ilson , jest tylko 
kroplą w porównaniu z morzem bogactw mieszczań­
stwa. Aby się o tern przekonać, dość zobaczyć sam 
Londyn , dość zajrzyć do brudnej i ciasnej City, 
w' której każdy dom handlowy jest bogatszym pa­
ła c em , niż najpiękniejsze hotele Belgrave-square.  
City poważa arystokracyą dlatego, że  ma rzeczy­
wiste wyobrażenie o r ząd z ie , ż : czuje potrzebę 
władzy światłej i wystawnej, opartej na aktualności 
a czerpiącej urok w tradycyi, która je j  poszanowa­
nie pow iększa, ze  jest przekonana, iż arystokracja  
angielska rządzi dobrze i źe w ie ,  źe każdy bogaty 

s a  zasłużony mieszczanin, może najwyższych godno­
ści dostopić. To ćo Pitt zrobił dla mieszczan, Peel 
zrobił dla ludu rob oczeg o ,  tej trzeciej potęgi spo­
łeczności angielskiej, której posąg Watta, wysta-  

r'wiony w W estminster, zdaje się być uosobistnie-  
niem. Obalając c ło  zbożowe, Peel zmusił arystokra­
cyą do uczynienia koncesyi na korzyść ludu, przez 
co uczynił mniej niebezpiecznym zaród Charlyzmu 
r. 1843. Następcy jego idą dalej. Mieszczaństwo i 
arystokracya rywalizują z sobą w niesieniu pomocy 
ludowi, aby niin wpływ  utr/.yinać, a rząd wspomaga 
towarzystwa robocze ,  które Chartyzm zniosą może 
do szczętu. Niedawno był w Londynie meeting ro­
botników, szczególniej kraw ców , szew ców  i stola­
rzy, na którym przemówili pp. Shetter, Maurice (pa­
stor anglikański, lundator C h r is t i a n s  so c ia l i s t )  i 
Walter Taylor żerant towarzystwa kramów. Ostatni 
dał interesujące szcze g ó ły  o stowarzyszeniach w celu 
taniości ży c ia ,  co o p era t ive  s to r e s ,  i s towarzysze­
niach w celu łatwości i skuteczności pracy, working  
assoc ia tion s .  Pierwsze istniały zdawna w Anglii i 
posiadają miliony, kiedy drugie są św ieższe i zbli­
żają się do stowarzyszeń robotników francuzkich. 

-Zamiast je  zakazywać, rziłd ano*elski ułatwia r o z ­
winięcie się stowarzyszeń ro b o czy ch , pewny, źe 
rozsądek publiczny wykluczy z nich zasady Fourricra 
lub Ludwika Blanc. W tym celu rząd ma zamiar 
zmienić prawo handlowe, według którego towarzy 
stwa m ieszczące więcej niż 2 4  o só b , a które nie 
otrzymały pozw olenia , były  zakazane. Jest teraz 
Projekt ułożenia w ork in g  assoc ia t io n s  w kategoryą  
IoWarzystw wzajemnej pomocy, które mają swą in­
dywidualność i mogą się prawować przed reg is tra r  
Projekt ma nosić tytuł an ac t  to legalise a s s o c ia -  
t ions o f  w ork in g  men. Taka to różnica między po-  
litykq ekonomiczną Anglii a Francyi.

Francuzów jes t  w tych czasach bardzo wiele

w Londynie a jeszcze  będzie w iecej przyszłego mie­
siąca. Oprowadzając jednego znajomego po mieście, 
znalazłem, źe Francuzi byli niemal w większości na 
wszystkich miejscach ciekawych, czy to 'w  Tower,
W estminster, Windsor i Virginia W ater , czy na] , D . , . ,
parterze Hay Market i Covent- Garden. W szvstk ichL  SeJ"W prowincyonalne w Prusiech juz rozpoczęte,  
uderza wolność angielska, która się odbija w e wszyst-1 randenburgski otwarty został dnia

Przegląd Polityczny.

i  b. m. W pro-
kich zatrudnieniach, a którą tylk7miarkują obyczaje,l,Po0Zyc7 '  rządowej nadmieniona jest przynajmniej da-  
dobry ton i religia. Mało jednak zrozumiało s p ó ł e - £ r9° rdonansu k ró lew sk iego ,  upoważniającego min,-  
czność angielską. Szlachta francuzka rozumuje o ,^ aJ P raw “  d°  przywrócenia stanowej r e -  
arystokracyi angielskiej jak o szlachcie francuzkiei,!prtZentacyi- Sam akt me został dotąd ogłoszony,
zapominając, że  arystokracya |nosi zaś datę 9 lipca r. b.
klassą opartą na urodzeniu', lecz klassa opartą na1 ° .bo.k , Pos/ a dyplomatycznego w Paryżu, rząd prus. 
tytule, godności i majątku, do której każdy wielki ‘amże ,aJ«nta El itarnego,
obywatel ma drzwi otwarte. Ze swój strony miesz- J  S  centraLej policyi związkowej przeszed ł  
czanie irancuzcy nie mogą zrozumieć dla czego ^ , ^ ' 10, w Frankfurcie zamadać jednak będzie  
mieszczaństwo angielskie ,  tak bogate i św ia t łe ,  cicr- ^ ó w m t 0 ’ °  W PUnkc,e .sroid.kow y n N iem iec , gdzie
pi naud , Su ą aryst°kracyą , którą zdaniem ich ła .  "e^ curopejsk.e  drog, zbiegają się. 
two byłoby obalić. Zapominają że arystokracya a n - . ,  " ‘l i c -B rah e  przedstawia rządom niemieckim 
gielska czerpie swą s iłę  nietylko w Iradvcyi i opi- 1Z s *osurdł' księstw niemieckich do Danii ułożone  
nii, ale i w rz eczyw isto śc i , tj. w przewadze na wsi.lbf dą w e dle uchw ał w iększości zgromadzenia nola-  
Mieszczanstwo angielskie panuje w miastach, kiedy Wow w Fle(n?burgu (którzy nawiasem mówiąc, mia-  
arystokracya panuje po ziemskich własnościach. Tym nowanl zostah przez rząd duński). Następstwo tro-  
sposobem utrzymuje się tutaj równowaga społeczna,
którą Anglia posunęła do sztuki wysokiej ,  ale któ­
ra od relormy 1’eela coraz bardziej przesuwa się 
na st ionę mieszczaństwa. W  o g ó le ,  Francuzi mocno 
sa uderzeni w ip l tr . i^ :„  i  j r  _■ ■ • . i. i.:

nu zapewnione być ma księciu Chrystyanowi Gliiks- 
burgskiemu

—  Liczba rad departamentowych, które dotąd się 
ośw iadczy ły  w e Francyi za rewizyą doszła do 26

są uderzeni wielkością Londynu i jego  pamiątek hi-jDo uwag naszych pow yżej  umieszczonych, nmdo-  
storycznych, tein ciekawszych dla nich, źe k ró lew -d am y ani s ł o w a ,  jes t  wszakże rzeczą widoczną, że 
skie pałace angielskie są dawniejszej epoki niż kró-n iem al wszystkie rady domagają się przeglądu ta 
lewskie pałace Irancuzkie, że  noszą cechę ś r ed n io -k ie g o  jak je  uchwaliło zgrom adzenie , to jest prz 
w ieczną ,  kiedy irancuzkie noszą tylko cechę e le-jnajściślejszem  zachowaniu lorm konstytucyjnych. -  

i«ancV f szlulti. Jednakie wrażenie oka mało w pły- .D otychczas  dw ie  tylko objawiły życzenie przeciwne  
w a na l e i  opinie polityczne. Nielicząc małych w y -r e w iz y i .  Jeśli rzeczy  pójdą tak dalej, prawie w szy -  
jątkow, rrancuzi, po zaspokojeniu c iekawości,  po s i k i : rady departamentowe w e  Francyi zażądają 
oddaniu hołdu uwielbienia A n g l i i , wracają do swych przeglądu, lecz kładąc warunek legalności stawiają

tamę intrygom elizejskim.

S zczegó ły  jakie otrzymujemy dzisiaj od korespon­
denta naszego i z dzienników potwierdzają wiado 
mości dane poprzednio o zjeździć w Cbuemont. 
Rodzina Orleańska nie oświadczyła się gł śho co 
do kandydatury Joinvilla, lecz nieukrywała niechęci

demokratycznych wyobrażeń, które nadwszystko  
miłują. Prawda że przy uroszczeniach i konstytucji 
szlachty lrancuzkiej, a organizacyi k o śc io ła , w o l­
ność angielska byłaby niepodobna we Francyi.

Dnia 25  t. m. były urodziny księcia Alberta. Uro­
czystość ograniczyła się na daniu paru strzałów ar-. ____ , _   _ , ________ Jm.„
matnich, których nikt n ie s ły sza ł ,  i na puszczeniu względem tych , którzy jej są przeciwni. W  Pary-  
maleńkiego fajerwerku koło Tower, w okolicy naj-jżu zarówno postrach przed radykalistami jak nie 
brudniejszej miasta, którą najbiedniejszy lud zamie-jchęć względem Bonapartego, przyczyniają stronni-  
szkuje. Widziałem jak fajerwerk przywieziono na ków J o in v i l low i, tak dalece ,  iż przez dzienniki cli 
wozie jednokonnym, który tylko ciekawość dzieci zejskie i e lizejsko-legitym istyczne, poczynają gro-  
obudził ,  i przypomniałem sobie olbrzymie fa j e r w e r -z ić ,  źe  pierwszym krokiem Joinvilla, skoro zosta-  
ki paryzkie, które każdego razu do 2 0 0 ,0 0 0  fr. k o -  nie wybrany, będzie przywrócenie konstytucji z r. 
sztują. —  Nazajutrz znalazłem się w kaplicy katoli— 1830. Ten sam zarzut z równein prawdopodobień- 
ckiej King’s -S tr e e t ,  w którćj odbyły się egzekw ie stwem można było zrobić Bonapartemu w r. 1848,  
za duszę Ludwika-Filipa. O tych egzekwiach C z a s jiź przywróci statut z r. 1804. W  polityce chęć  
doniósł już zapewne pod względem znaczenia, jakie a uczynek, rzeczy różne 
miały w dz:siejszej polityce Francyi; ograniczę sic*
zatem na drobnych szczegółach, które towarzyszyły  
żałobnej uroczystości.  Na egzekw ie  poszliby zape

Odebraliśmy szc zeg ó ło w e  wiadomości o wyroku 
lyońskim. Siedmiu oskarżonych skazano na karę d e -  
jporlacyi to jes t ,  Genta, Odde, Longomazino i 4ch

wne przez ciekawość w szyscy Francuzi bawiącyjzaoczn ie ,  to jest: Saini-Prix Carriere iAnt. R e z ,

, , . . i -  tych jeden
Ktorej s i u , z tych dwóch zaocznie , uw oln iono .- Niektóredynkiem, położonym w pobocznej ulicy,

znajduje się dużo stajen. Kościół b y ł  zanelnionvi° ju. ’ L 15x11 ułTUU!‘ . . . . . . .
przybyłem! Francuzami, wpośród k tó r y c h n ie S dziC,iniki lltrzy,TT ’ ^  ^ y b y  adwokaci n.ezb.egl.
1 -   g łó w n eg o  poplecznik" • ' 1Z p l a c u  b o j u  1 o d P , e r a l ‘ s PokoJ"ie 1
zwanej fusion.  Familia orleańska wzbudziła 
wszechne uszanowanie, nawet republikanów. I ( s j e  

żna Orleańska, hrabia Paryża i książę Joinville o

przyzwoicie za -
jedńak pana Mole, tego g łów n ego  poplecznika iaklZ pll‘CU b°J- , . • w  • i1 .. L • -■ i : . . A . . .  lah rzuty przeciwko oskarżonym , mogliby albo większą

P°~ ich liczbę uwolnić, albo wyjednać dla kilku ła g o ­
dniejsze kary.

Organa półurzędow c milczą o p og łosce  uwolniębudzili jednak głów ną ciekawość. Ostatni dużo . - . - - . ~
podstarzał. Mówiono z tego powodu, źe choroba|nia A bd-el-K adera ,  lecz  dwie korospo n den eye  p o -  
wątrobiana mocno mu dokucza, i ź e ,  jeżeli u c z u l w szechne  ministeryalne zaprzeczają jej całkowicie,  
mocny żal do legitymistów za to ,  że  przyczynili s ję jedna nawet zwraca u w a g ę ,  źe taka decyzya n ie -  
do odrzucenia propozycji Cretona, to dlatego g ł ę ! m o g ł a b y  być powzięta bez woli zgromadzenia 
wnic, źe  nicinógł udać się do wód w A x b y> które
mu najlepiej skutkują. Niektórzy napomykali 0 fa ł­
szywej pozycyi p. W alew skiego , ambasadora Fran- 
cy i ,  który niegdyś był protegowanym przez paniq
Adelajdę, siostrę Ludwika-Filipa, a dzis musi do- 
zierać czynności familii orleańskiej. AA szyscy jednak

. - W i e d e ń  2  w r z e śn ia .  J .  C. M o ś ć  2 9 g o  z . m.
i d o - w i e c z o r e m  p r z y b y ł  do l s c h l  i z a r a z  u d i ł  s ię  

k w  o d w ie d z in y  do k r ó low ej  pruskiej i W .  k s i ę -  
oddali s łuszność jeg o  szlachetnemu i fm 'ie m u  Po-Jżnej b ad eń sk iej .  W  so b o tę  J .  C. M o ś ć  z n a jd o -
slępowaniu . Mieszka on n i B elgrave  Squire i o d -

\ V  so b o tę  J .  C
ave o q u u e  i o d _ |w a|  s ję na w ie lk im  balu danym  p r z e z  a r e y k s i ę -  

daje tysiączne u s  f u g i  p o d r ó ż u j ą c y m  Francuzom. Dnia ż n ę  Z o f ią ,  na którym z a p r o s z e n i  byli w s z y s c y

-  R o z p o rzą d zen ie m  m in is te r s tw a  liandiu z  d. 
z. m. zabronionem  z o s t a ł o  w s ? y s lk im  p o c z t

rysokie stosunki, z których dziś » “>narchii, p r z y jm o w a n ie  p ren um eraty  na
żona, z domu Ricci,  jest p ra -1”  ’ "81' 1*3 d* .ennik i J l l a h a  l i b e r a l O p m t o n e ,

. . • 1 i n n p  m n i b i  v n a n p

27 prezentował królowej angielskiej paaa Baroche, obecn i w  l s c h l  dyplomaci." 
ministra spraw zagranicznych, który stanął w jegol  
hotelu. P. Walewski miał za pierwszą żonę A n -'y « .  
gielke ze znakomitego domu, co mu otworzyło już ,, 
dawniej roz leg łe  i w
korzysta. Druga jego ----------------------------------  ̂ „ ,
wnuczką księcia Poniatowskiego. Francuzi bawiącyj z t r Jr II1Iie tnaiej zn a n e  
w Londynie, są powszechnie zadowolnieni  ̂ pana' —  C zy ta m y  w  k o r e s p o n d e n c y i  l i to g r .  a u s t r .  
AValewskiego, wyjąwszy legitymistów, którzy z a -  » U o zm a ite  f a ł s z y w e  poda n ia  k r ą ż ą  po ob cyc li  
zdroszcza nielrancuskieinu imieniowi. p z ie n n ik a c h  o w y p ła t a c h ,  ja k ie  p r z y p a d a ją  R o s -

AV 
wiących  
lakó 
wiem
samych cekaw ośc iach  Londynu, a mało kto 
się w głąb A nglii ,  tojest na w s ie ,  któreby tyle
uczyć m ogły  naszą szlachtę. Spodziewać się jot .. ,
należy, źe  jakkolwiek zrobiona, podróż Polaków rubli c z y l i  l , ( ) 5 i , U 3  z ł r .  w  soli w i e -
przyczyni się do rozświecenia umysłów i podnie- ■ckiej r e s s tu ją c e  z a ś  3 , 0 0 0 , 0 0 0  rubl. sr. c z y  <j 
sienią tej energii osobistej i tego zrozumienia ob o -  . j «  1 5 , 3 8 4  z ł r .  z  procentem  5 ° /0 ° d dn,a . 
wiązków obywatelskich, na k t ó r y c h  c a ł a  nasza przy- jpca 1 8 5 0 r. rac h u ją c ,  g o to w iz n ą ,  w  trzec , .|

J J . ...II,,. ( l , \ „—. . . . . . . .  n : _______ _ . . l a  W U

ofice ra  b e z  z e z w o le n i a  w ł a d z y  p r z e ło ż o n e j ,  n ie ­
tylko ma b y ć  na tyc łu n iast  z a r z ą d z o n e  odd alen ie  
z e  s łu ż b y  ta k ie g o  oficera , ale nadto s p r a w a ,  co  
do utrzym ania i s tn ie ją c y c h  p r a w  o m a ł ż e ń s t w ie ,  
w o jsk o w o -p o l i ty c z n y m  w ła d z o m  do u r z ę d o w e g o  
u ż y c ia  p rzek a z a n ą  b y ć  w in na .

—  Z am ieszk u ją cy  H ośn ią  w  l ic zb ie  o k o ło  
< i0 0 ,0 0 0 S e r b o w ie  katobcy, m ają  b y ć  d y e c e z y a l -  
nie p o d p o rz ą d k o w a n i  b iskupow i w  O ia k o v a r ,  któ­
ry b ez  teg o  nosi ty t u ł  biskupa S m i i i  i B ośn ii .  
W  tym celu  n u n ey u sz  pap iesk i w  W ie d n i u  pro­
s i ł  c. k. g a b in e t  o in t e r w e n c j ą  p rzy  r z ą d z ie  W .  
P orty .

-  W  z e s z ł ą  so b otę  n a d s z e d ł  tu z  P a r y ż a  dla  
domu R oti isch ild a  transport 1 0 0  cetnarów  s r e ­
bra tak w  sz ta b a c h  ja k o  i w  bitej monecie.

•—  C. k. fabryki tabaki w y r a b ia j ą ,  n ie l icząc  
W ę g i e r ,  w  roczn em  p rze c ięc iu  1200 m bonów  
c y g a r ,  4 0 , 0 0 0  c e tn a r ó w  tabaki i 2 5 0 , 0 0 0  cct. 
tytuniu.

—  Z  P r a g i  d o n o sz ą  N .  p r u s k i e j  G a z e c i e  za  
r z e c z  p e w n ą ,  ż e  w ie ś n i a c y  ta m tejszej  ok o licy  
z a m ie r z a ją  p r z e s ł a ć  C e s a r z o w i  a d r e s  d z ię k c z y n ­
ny z a  to ,  ż e  J .  C. M o ś ć  z d e c y d o w a ł  s i ę  r z ą d z ić  
zn o w u  w e d le  d a w n e g o  sp osob u .

W Ł O C H Y .
K ilk a  s ł ó w  p o d an ych  onegdaj p r z e z  k o r e sp o n ­

denta  n a s z e g o  z  W ie d n ia  ( w )  o n ie p o k o ją cy ch  
w ie ś c ia c h  z  N e a p o lu ,  p ob u dza  n as  do podania  
następ u jące j  k o resp o n d e n cy i  z  F lo r e n c j i  pod d. 
1 6  s i e r p n ia ,  k tórą  znajdu jem y w  dzienniku  fran­
cuskim  l / O r d r e .

„ K o r e s p o n d e n c ja  z  F lo r e n c y i  p r z y n o s z ą  w i a ­
dom ości w ie lk ie j  w a g i ,  które w s z a k ż e  p o tr ze ­
bują p o tw ier d ze n ia .  W e d ł u g  nich z d a w a ł o b y  
s i ę ,  ż e  r z ą d y  w ł o s k i e  s p o d z ie w a j ą  s i ę  b li sk ie ­
g o  p o w sta n ia .  R u ch  r e w o lu c y jn y  w  S y c y l i i  n a j ­
p ie r w  m ia łb y  s i ę  r o z p o c z ą ć .

„ J ed en  z  n a s z y c h  k o r esp o n d en tó w , o którym  
w iem y ) iż je s t  w  p o ło ż e n i u ,  ab y  m ó g ł  dobrze  
b yć  za in fo rm o w a n y m  o tern co  s i ę  d z ie je  w  ,świe­
cie  d y p lo m a ty c z n e m , z a p e w n i a ,  ż e  d w a  rap or­
tu w y s ł a n e  p r z e z  rep rez en ta n tó w  d w ó c h  w i e l ­
kich p a ń s tw  do w ł a ś c i w y c h  d w o r ó w ,  u trzym ują  
za  powme, ż e  re w o lu cy o n iśe i  w ło sc y '  b ęd ą  w  tyui 
now eai u s i ło w a n iu  p rze z  lorda P a lm cr ston a  s i l ­
nie poparci.  J a k o  jed en  z  d o w o d ó w  u d z ia łu  s z a ­
n o w n e g o  lorda w  p o w sta n iu ,  c y t o w a n e  je s t  p r z y ­
ję c ie  M a z z in ie g o ,  który', jak m ó w ią ,  pou fa le  u c z ę ­
s z c z a  do domu la d y  P a lm erston ,  i' w  je j  sa lo n a ch  
d o zn a je  s z c z e g ó l n y c h  w z g lę d ó w ' od p r z y j a c i ó ł  
p o l i ty cz n y c h  ministra spr. z a g r .

„ U d z ie la j ą c  pom ocy  s w e j  p o w sta n iu ,  lord P a l ­
merston p o d w ó jn ą  o d g r y w a  ro lę :  u d e r z y ć  on c h ce  
z a  jednym  ra zem  rządy' w ł o s k i e ,  które s i ę  od  
w p ł y w u  W .  B rytan ii  u c h y l i ł y ,  a le  niem niej,  co  
jest d o s y ć  c ie k a w e m , i s a m y c h ż e  r e w o lu c v o n i -  
tó w .  Oto sp o só b  jakim r z e c z o n e  raportu t ł o -  

m a c z ą  m yśl F o r e ig n - O f f ic e :
„ D z iś  c z te r y  p iąte  c z ę ś c i  W ł o c h  o d r z u c i ły  

dom inacj ą  a n g ie lsk ą .  Lord PalmerstOm z a m ie r z a  
zm us ić  je d o r z u c e n ia  s i ę  w  je j  o b jęc ia .  P la n  z a  
pomocą k tórego  d op iąć  teg o  s i ę  s p o d z i e w a ,  j e s t  
n a s tę p u ją c y :  pom ódz n ap rzó d  d e m a g o g o m  do  
z a k łó c e n ia  porząd ku  w  rz ą d a ch  a n t i -a n g ie l s k ic h ,  
potem sk oro  w y b u c h n ą  p o w s t a n i a ,  o f ia ro w a ć  
ty m ż e  sam ym  rządom  p r o te k c j ą  broni a n g ie l ­
skiej , u g a s i ć  w z n ie c o n y  p oża r ,  pod n ieść  z r z u ­
cone  k s i ą ż ę t a ,  a le  p o d n ieść  pod w arunkiem , ab y  
o p ł a c i ł y  p rzy n ie s io n y  ra tu n ek ;  s ł o w e m ,  n a ł o ­
ż y ć  ich s ł a b o ś c i  i w d z ię c z n o ś c i  tę d o m in a c j ą ,  
przed którą w  p om yśln ośc i  uc iek a ją .

„ W  l i c z b ie  m o c a r s tw  w ło s k i c h ,  które s ię  bronią  
p rotek toratow i a n g ie l s k ie m u ,  S y c y l i a  s z c z e g ó l ­
niej je s t  k r a je m , g d z ie  lord P a lm ersto n  ż y c z y  
sob ie  z a tk n ą ć  sz ta n d a r  s w e j  w ł a d z y .  To też  
S y c y l i a  ma w  p o w sta n iu  p r z o d k o w a ć .  W  r z e c z y  
samej z a l e d w ie  w  S y c y l i i  o g ień  b y łb y  w s z c z ę -  
tj', n a ty c h m ia st  A n g l ia  m o g ła b y  s i ę  n i e p o k o i ć ,  

p o r u sz y ć  sw e ok rę ta ,  i uzb ro jen ie  na morzu S r ó d -  
ziem nem  u k oń czon em  b y ćb y  m o g ło .

„ C zy l i  plan ten je s t  p r a w d z i w y ?  o d p o w ie d z  
p am iętna lorda P a lm ersto n a  na interpej?c- ^  ?  A e ~

k u  s t ł u m i e n i u  w ę g ie r s k ie g o  p 0J MCIłnl l a J IllUjl/ PlE i J - t .
dycznego balu w Guildhall,  na rzecz emigrantów, p om ocy sw o je j

w s ta n ia . ‘‘
-  C. k. ministeryum w o jn y  r o z p o r z ą d z i ło ,  ż e  

w  raz ie  z a w a r c ia  ś lu b ó w  m a łż e ń s k ic h  p r z e z  c.  k.

apolu nie z a d a je  mu k łam u . Jeż e l i  z a s  j e s t  
p r a w d z iw y m ,  m o ż e ż l i  s i ę  u d a ć ?  N a  to p y tan ie  
bliska o d p o w ie  p r z y s z ł o ś ć .  / • w sr-(‘ i 1 d nak  to 
jest r z e c z ą  p e w n ą  w e d łu g  n o w j t  i K orespon­
d e n c j ą ,  ż e  r z ą d y  zag rożo n e  ,nial ^ . S1^ n a  o s tro ­
żno śc i  i ob m yślon e  zos t a ły '  sro  i , a b y  u ra to ­
w a ć  s ię  m o g ł y ,  jeżeli me s me p r z ez  s i ę ,  to 
z a w s z e  j e d n a k  bez pom ocy A n g l „ .

„ N a  c z e le  najwięcej^ s ieb ie  p e w n y c h ,  i z d e c y ­
d o w a n y c h ,  p o s t a  w  i ć t  rz e b a  r z ą d  n eap o li tań sk i ,  
o cz ek u ją cy  Pa»®J«nia t r w o g i ,  z  p r z e d s i ę -  

n i'n 1 z w > ^ e n i a  p o -

—  ^an,ą  d a tą  i z  t eg o  sa m e g o  miasta
ijyjeonik a ici d e l  P o p o l o  d o n o s i ,  ż e  dnia 8  
sierpma 5 w  r o c z n ic ę  śm ierc i  U g o  B a s s i ,  k a p e la -  
1,3 i L- ! t f 0 ’ r " E strze lan ego  p r z e z  w ojsk a
a u s t r y a c k ie ,  b r y g a d ie r  k ara b in ierów  papiesk ich

° ry go b y ł p och w y c ił ,  za m o r d o w a n y  z o s t a ł  
w  m ie śc ie  C o m ach io .  M o rd er ca  u s z e d ł  i dotąd  
nić jest  schwytany.

A N G L I A .
A n g l ia  j e s t  z a  p r a w d ę  krajem s t o w a r z y s z e ń .  

W s z y s t k i e  w ie lk i e  reformy d o k o n a ły  s i ę  tam 
z  p om o cą  l ig ;  tak dobrze e m a n c y p a c j a  kato l i­
k ó w ,  j a k  zn ies ien ie  n ie w o l i ,  o g ł o s z e n i e  w o ln o ­
śc i  h a n d lo w e j ,  w s z y s t k o  t o j e s t  d z ie ł e m  s t o w a -  

j r z y s z e ń ,  które r o z p o c z y n a ją  ruch, a w ie lk ie  w ł a -
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dze publiczne regulują się w edług działania  
opinii. Ten durli inicyatywy narodu angielskiego 
stosuje się do wszystkich przedmiotów a mia­
nowicie też do filantropijnych. Cóżkolwiek mó­
w ią  o kongresie pokoju, myśl na jego dnie le­
żąca jest  bardzo wysoka a jest odpowiednia
naszej epoce, bo z wolna realiz.u je się. przecho­
dząc się koło H yde-parku, można ujrzeć bu­
d ow lę , na której napisane są te s ł o w a : H u m a ­
ne Society.  Jestto zakład dla topielców usta­
nowiony i utrzymywany dobrowolnemi składka­
mi. Wprawdzie trudno dać nazwę filantropijnego 
S to w a r z y s z e n iu  o c h r o n y  z w i e r z ą t , ale niemniej 
ma ono początek w  uczuciu ludzkości. Gdzie 
tak różnoiodne zdarzają się zastosowania szla­
chetnego uczucia i ducha przedsiębiorczego, nic 
dziwnego że  może wypaść czasem aplikacya 
śmieszna a przynajmniej uderzająca oryginalno­
ścią,. Tak np. jest towarzystwo zwane Vegeta­
r ia n  S oc ie ty ,  które ma na celu wstrzymanie się 
zupełne od pokarmu mięsnego. Otóż ci reslino- 
żercy mieli niedawno w Londynie sesyą pod 
prezydencyą pana Brotherton członka parlamen­
tu. Znajdowało s ię  blisko 4 0 0  osób, tyleż męż­
czyzn co kobiet, wiele dzieci i kwakrów. Ze  
zaś w Anglii żadne posiedzenie bez objadu o-  
bejść się nie m oże, wyprawiono biesiadę ja-  
rzynną. Nie potrzebujemy mówić że  mięso w sze l­
kiego rodzaju było wykluczone z biesiady, któ­
rej spis zapewne nie b y ł tak w spania ły  jak na 
uczcie w Guildhall lub w ratuszu paryzkim. W i­
dziano tani paszteciki z grzybami, chleb sma­
żony z pietruszką, ciasteczka z r y ż u , blamnnze 
grzanki z serem i tym podobne przysmaki. W e ­
ty sk ła d a ły  się z truskawek, wiśni, konfitur, 
przy czem spełniano toasty herbatą, mlekiem, 
kawą i zamrożoną wodą. Po skończonym obie- 
dzie nastąpiły mowy. Po spisie potraw nikomu 
nie wolno podejrzywać, aby mówcy nie mieli naj­
zimniejszej krwi a przecież zap a ł był wielki 
w tych roślinożercach. Prezes w obszernej mo­
wie oparł się na biblii i powiedział:  „R zeki
B óg ,  daję ci roślinę znoszącą nasienie i drze­
wo znoszące owoc, abyś je miał na pożywienie." 
W prawdzie możnaby na to odpowiedzieć innym 
ustępem z Genezy: '„Wzrastajcie i mnóżcie się 
i zaludniajcie ziemię, panujcie nad w szyslk ie -  
mi rybami morza, nad ptakami niebios i w sze l-  
kiem zwierzęciem co się rusza na ziemi.* Lecz  
porzuciwszy stronę teologiczną kwestyi przejdź­
my do politycznej, ekonomicznej i hygienicznej. 
Pod względem politycznym, roślinożercy kładą  
zasadę sw ą  najwyżej, twierdząc że ludzkość 
dopóty się nie odrodzi, dopóki nie będzie ży ła  
samym ryżem i pietruszką. P r z e s z e d ł s z y  z ko­
lei wszystkie projektu reformy s o c y a l n e j ,  kun 
gr spokoju, wychowanie publiczne, itd. powia­
da prezes, że  żaden z tych projektów do głębi  
z łeg o  nie s ięg a ,  że  reforma pokarmu i poży­
wienia powinna wszystkie inne poprzedzać, bo 
s ło w a  są jego: „Komu sumienie niedozwoli za­
bić zw ierzęcia ,  ten tern bardziej nie stanie się 
winnym morderstwa bliźniego." Pod względem  
ekonomicznym roślinożercy są wolno-targowca-  
mi, stronnikami nieograniczonej wolności w y ­
miany. Dowiedzione jest ,  rzekł prezes, że  część  
essencyonalna pożywienia m ięsnego, pochodzi 
z roślin, nie jest w ięc potrzebnem pośrednictwo
1 dla tego towarzystwo oświadcza się za kon- 
sumcyą bezpośrednią. Lecz i pod względem h i ­
gienicznym rezultaty są bardzo ważne i pocie­
szające. Tak np. Indyanie, mieszkańcy Kairu i 
Konstantynopolu, a w  ogólności większa część  
ludności wschodniej nie je nigdy mięsa, chociaż 
jest  najpiękniejszą rassą. llossyanie jedzą ży ­
to, S/.Koci jęczmień, a przecież pracują w y ­
śmienicie. Możnaby na to odpowiedzieć, że, j e ­
żeli na wschodzie nie jedzą mięsa, to zapewne  
z powodu temperatury, bo warunki hygieny nie 
są w szędzie  jednostajne; jeźli zaś niektórzy 
mieszkańcy północy nie jedzą mięsa, to podo­
bno d l i  tego, iż jest im za drogie; radzibyśiny 
w idzieć ,  jakby w yglądała  armia angielska, g d y ­
by jej nie karmiono roastbeefem i piwem, ale 
ryżem jęczmieniem i mlekiem. Xje ma wątpli­
w ośc i ,  że pietruszka nie jest szkodliwą ro­
dzajowi ludzkiemu. Najoczywistszym tego do­
wodem jest  sam prezes stowarzyszenia p. Bro­
therton trzymający się  ściśle przepisów zw ią z-  
ku «d lat 4<i i jak twierdzi, jest _mi1 z tern bar­
dzo wygodnie. B y ł  także na posiedzeniu j,-den 
Amerykanin, przybyły umyślnie z ł*iladelfii, 
także od lat 4 0  znajdujący się w  związku. Oś 
w ia d c z y ł ,  £e gję Ilia bardzo dobrze , ze ma pię­
ciu zdrowych synów, że ci synowie pożenili się
2  roślinożerczyniami tak, iż obecnie liczy *1
wnuków i wnuczek, z których ani jedno ni 
sk osztow ało  mięsa, a ca ła  rodzina najszczęśli­
wiej przebyła cholerę Stowarzyszenie  liczy 
obecnie do 1DDU członków, pomiędzy niemi je­
den członek parlamentu, jeden sędzia , jeden 
alderman, 2 i  doktorow 1 0  księży i 1 0  litera­
tów ('może nie R" w,na). Nakoniec jest 5 0  ad­
wokatów, 2 6  negocyan ow, i  i  kapitalistów,3 7 1
robotników, razem lojest 5 1 3  mężczyzn i 
2 0 5  kobiet.

d o m  I n w a l i d ó w  i o b s e r w r . t o r v u m  w  G r e e n w i c h  z w i e d z a n e  

b y ł y  p r z e z  263,171 o sób ,  g d y  w  o d p o w ie d n im  p r z e c ią g u  cza-*
£ u roku 1850 liczba zwiedza jących dosz ła  zaledwie do 68.000. 
L iczba podróżnych na sta tkach  parow ych  Greenwich i Wool 
w i th  by f a  w roku bieżącym o 346,000 osób większa od ro ­
ku zeszłego. W a r sz ta ty  okrętowe w W oolw ich ,  które w r. 
1850 odwiedziło 5 ,922 osób, miedzy którymi 91 cudzoziem­
ców, w dwóch miesiącach, czerwcu i l ipru  bież. roku liczyły 
23,926 odwiedzających, a między tymi 3 .315  cudzoziemców. 
Tunel  pod T a m iz ą ,  to niepotrzebne arcydzieło ,  które dla 
braku f rekw ency i ,  ma być zamienione na kloakę, odwiedza­
ny j e s t  w przecięciu p rzez 5,000 osób codziennie. Coroczna 
w y s ta w a  św ia ta  m ogłaby  w tea sposób wynagrodzić koszta 
akcyonaryuszom  tunelu.

— Jenny  Lind wypoczyw a obecnie w bliskości Nowcgo- 
Y orku  po swoje j jcdenastomicsięcznej podróży a r tystycznej  
w S tanach  -  Z jednoczonych Ameryki. W  ciągu tego czasu 
objechała  tak  ładem, j a k  i morzem około 16,000 mil angie l-

kich i ś p ie w a ła  w 130 koncertach.
— \Y Londynie odkryto 26go sierpnia wielką fabrykę her  

baty. Policya w pad ła  na trop f a łszo w a n ia  herbaty ,  którą 
w wielkich zapasach  przyspasabiono z liścia już  używanego. 
A rtykułem tym prowadzono wielki handel z nadmorskiem: 
niemicckicmi krajami.

— Ś lusarz  am erykańsk i  Hobbs, o k tórym już  mówiliśmy, 
w y g r a ł  za k ła d  200 funt . st. o tw a r ł s z y  najtrudnie jszy  dotąd 
zamek Bramah znajdujący  *ie na w ys taw ie  londyńskiej.

— Z S. Sebastian  (w  Hiszpanii)  donoszą o morderstwie 
popełnionem na balu Oficer inżynie; yi nazwiskiem V ita p rze­
bił  sz tyle tem w plecy lYIaryą B rune t ,  córkę bogatego kupca 
już zamężną, w czasie gdy t a ń c z y ła  polkę.

— W edle  doniesień z Neapolu z dnia 21 sierpnia,  s t r a s z ­
ne trzęsienie  ziemi zniszczy ło  m ałe  miasto Bavde. W s z y ­
stkie domy się z a w a l i ł y ;  około 700 trupów wydobyto już  
z g ruzów .

nic tOej z ran a  w gmachu pod L. 125 przy  ulicy Kanonnej 
w W ydzia le  Adraimstracyi i sk a rb u ,  odbywać się będzie li- 
c y tacy a  na wypuszczenie w przedsiębiorstwo uskutecznienia 
repuraoyj dachu i zasklepienia przcchndu w zabudowaniu o- 
bok bramy F ioryańsk ie j  stoją *em.— L ic y ta cy a  rozpocznie 
się in minus od kwoty z łr .  434 kosz torysem
w ykaza ne j .— Ohęć licytowania m ający ,  z ło żą  na wadium 
z l r .  45 m k .— Uiizsze warunki w godzinach kancelary jnych 
w W ydziale  A d m in is t rac j i  i S karbu  przejrzaneuu b^ó mogą.

Kraków dnia 30 s ierpnia 1 | p.
W iceprezes J- / 'p r o c k i .— S ek r .  JIny  J  E streicher.

P r z y j e c h a l i  do  K r a k o w a  od dnia 1 do 2 września  
iYlarynowski Jó z e f  z Zabrzycza .  L iechtenstein  Ju l ia  księżna,  
żona fe ld m ars za łk a ,  R u d n i c k i  Tymot. Pelniajer  Antoni z W ie ­
dnia. V\ ukomanowiuz Aleksy,  K esscU tatt  Karolina hrabina 
Iscnbcrg M aurycy  hrabia, Isenberg  Józefina hrabina,  Preasen 
Aloiza ze Lw ow a.  Dolimański W incen ty  z Drezna. Pappen- 
heim Szymon z W r o c ła w ia .  Niemojewaka L udw ika  z Pragi  
Majewski K saw ery ,  G łow acki Fortuna t  z T arnow a .  Pospie- 
schil F ra n c isz k a  z Cieszyna. Dam ska M ary a  z Fryd rycho  
wic. Żeleński W i t t  h rab ia  z Londynu. Ham m er Maurycy 
z Prus .  Różycka Anna z Grefcnbcrgu.

Wyjechali: M ataczyński S t a n i s ł a w ,  Gorczyńska  E w a .  
Kleinmajer  baron do Lwowa. S k rz yńsk i  Henryk. Sediwy E d­
ward, Z arem ba Jó z e f  do Galicyi. Jaków iecka E leonora  z s y ­
nem, Czerwłukowski Ignacy profesor, Lewicki Adolf ,  dyre ­
ktor  s z k o ły  p zemy'słowćj do Wiednia. K urow ska Marya do 
W ro c ła w ia .  Badeni Ignacy do W a r s z a w y .  Lemoch , R óżań­
ski Michał P isarzuwski Teodor  do Tarnow a .  Kopff W iktor  
do T ry es tu .  Sedlm ajer  T ek la  do Polski. Gołębioski S tan is ław  
do Częstochowy.

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
n a  T a r g o w i c y  p u b l i c z n e j  w  K t e p a r z u  p r z y

w  trzech  gatunkach praktykow ane.
K r a k o w i e

W  KRA K O W IE 
dnia  2  w r z e ś n i a  1 8 5 1  r.

j j l .  Gatunek,
od || do

I i .GatunckJill l .G itluii.

| |zr jk ij jz i jkr

od li do
zr |k r | | z r |k r |

od || do
z r |k rj |z r jk i

in. u s . Z c. k. Dyrekcyi Gimnazyum Ł20°j
krakow skiego ś .  JLMMTt.

Z a w i a d a m i a  s i ę  n in ie j sze tu  r o d z i c ó w ,  o p ie k u n ó w  i o s o b )  
w tein. in t e r e s  m a j ą c e :

1)  Źe w p i s y  u c z n ió w  na r. szkol. 18*',51 r o z p o c z n ą  s i ę  dnia
10  w r z e ś n i a  1851 ' t r w “ 0 bSdil  p r z e z  11 , 12  i 15  w r z e ś n i a  
t. r. c o d z i e n n i e  z r a n a  od g o d z .  y  1 1 9 a  po p o łu d n iu  od
11 do 6.

2)  k u r s  nauk rozpocznie się bezzwłocznie, stosownie do 
rozporządzenia  W y s .  c. k. Prezydium kra jow ego  z dnia 21 
lu leg '  li0, r. N. 310 od uroczystości  V eni-C reator  o godz.  8 
lano 15 w rześn ia  b. r. po czem uczniom w sw ych  klasach  
zeb rań )m  odczytane zostaną  rozporządzenia dotyczące po-
ządku szkolnego i rozk ładu  przedmiotów na każdą klasę 

szczegółowo w ypada jących  według porządku w rozk ładzie
d z i a n y m  w sk a za n eg o .
33 V\ pis ucznia jedynie w obecności rodziców, opiekunów 

iub osób do tego upoważnienie W ijących nastąpić  może : 
przy czem rodzice lub ich zastępcy mają w yraźnie  o św ia d ­
czyć sw oje życzenie, na który z przedmiotów dowolnych, 
jakiemi s ą :  języki rosyjski  i trancuzki,  rysunki i k a ! ig ra ‘ia 
ich dzieci lub pupile m ają  byc zap isan i— z tein atoli og ra ­
niczeniem, iż na j ęzy k  rosy jsk i  i t rancuzki ty lko  uczniowie 
czterech w yższych  k l a s , na naukę rysunków z każdej k la ­
sy’, na kaligrafią  uczniowie k lasy  lej obowiązkowo, a z in­
nych wyższych" podług wolt 1 wyboru sw ych rod iców lub 
ich zastępców na jeden lub dwa przedmioty dowolne mogą
b y ć  z a p i - a n y m i .  U c z e ń  r a z  z a p i s a n y  n a  k t ó r y k o l w i e k  z p r z e d

otów dowolnych, obowiązany jes t  na wybrane przedmioty 
uczęszczać z ta  sam ą akura tnoscią  i p rzy k ład ać  się do nich 

ta  sam a pilnością, j a k  do nauk obowiązkowych; w“| 
nyui razie  utraci  prawo do dobrodziejstwa tej instyl

41  R o d z ic e ,  k t ó r z y  n i c z a m i e s z k n j ą  s t a l e  w K r a k o w ie ,  0 -  
b o w i a z a n i  s ą  w c z e ś n i e  o b ra ć  m ie s z k a n ie  i d ozór  d o m o w y  dla

■ 1. . . . 1 , 1  L l n r v h V  l l l Ó z ł  b v Ć  W  Lr .  4 . 1  . . .  A ..

1. Cena szacunkowa pomienionej realności 
w edług oszacowania przez w sztuce biegłych  
ustanawia się w summie 2 3 4 0  złp . 7  gr. z mo­
żnością zniżenia jej w- braku licytantów na trze­
cim terminie do 2/a części. Chęć przeto licyto­
wania mający z ło ży  na vadium '/1U summy sza ­
cunkowej ij. złp . 2 B 4  gr. 7.

2. Nabywca połowę summy w ylicytow anej, 
z której podatki należylości skarbowe zapłaci, 
z ło ży  w dni 1 0  po odbytej Iicytacyi do depozy­
tu sądowego dla zabezpieczenia summ skarbo­
wych i instytutowych, a drugą po łow ę na sku­
tek klasy fikacyi z procentem 5/ll)u w ypłaci kemu 
należeć- będzie.

3 .  Nabywca obowiązany bętizie stosownie do 
uchwały sejmowej z d. 15 grudnia i 8 1 8 r .  na- 
bytą re; Iność opustoszałą pod I. 111  w G. VIII 
w przeciągu roku jednego, w ed łu g  planu przez  
budownictwo wskazać się mającego, wyrestau-  
rować.

4. Niedopełn ający powyższych warunków u- 
t r a n  vadium i nowa licytacya na koszt i stratę 
jego przedsięwziętą zostanie.

Do Iicytacyi tej wyznaczają się trzy trrmina:
1. na dzień 6  listopada I ą f i - j
2. „ 5 grudnia j 0  r‘
3 . „ 8  stycznia 1 8 5 2  r.

K r a k ó w  d. 2 3  sierpnia 1851  r. U b r o w s k i .

nów swoich taki,  k tó ryby  m óg ł  być w każdym ranie do­
sta teczna  rękojm ią  dla miejscowej w ładzy  szkolnej,  na leży­
tego pełnienia  obowią/ .ków 1 zachow ania  się 
w szkole, j a k  i po za  szko łą .

Uczniowie nowotno do G im nazjum  tutejszego p rzyby-

Delegowani O b y w ate le :  Kommisarz T a rg o w y
Karol Hofman. U'- D obrzański.
J a n  Kanty K now iakow ski. P szo rn  J ó z e f  Adjunkt.

D e l e g o w a n i  z u rzę du :
Loren 's , p o ru czn ik  % p u łk u  Schónhals.
Inspektor  R. M. P. P alczew ski.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Następne u rze lo w e  w y k a z y ,  daJ$ wJ obra^en>e o ogro- 

mnćj liczbie cudzoziemców, k tó ry ch  p o w s z e c in a  w js ta w a  
, c iągnęła  do Londynu. W  ciągu t r z e c h  miesięcy, a r sen a ły
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5 )   ----- - , -
w ajaey  obowiązani są  okazać  m etrykę urodzin, św iadectwo 
szkolne i św iadectwo uwolnienia od op ła t  szkolnych, jeżel  
takow ych  w poprzednim zak ładz ie  nienpłacali .

6)  Uczniowie tutojszego z a k ład u  obowiązani s ą  okazać 
wydane sobie w przesz łym  półroczu szkolnćin św iadectwo 
podpisem rodziców, opiekunów lub ich zastępców opatrzone 
na dowód, iż im też św iadec tw a  by ły  przedstawione; w prze­
c iwnym razie  wpis będą mieli utrudniony.

1) Do klasy7 łój p rzybyw ający  uczeń, powinien mieć skoń 
czonych najmniej  iat 1) i bj ć tak  usposobiony m, ja k  tego 
w ym aga  §  60 Projektu  Org. Ginin. f E n tw u r f  der  Organ 
der  Gym. in Ó s te r .)  Tym  celem uczniowie tacy m ają okaza 
św iadectwo z odbytych nauk w szk o łach  początkowTyeti 
(V olksschu le ) ,  i poddać się równie j a k  1 każdy inny nowo­
tno p rzybyw ający  uczeń (gdyby  się tego o k a z a ła  p t rzeb a j  
e g za mi n o wi  ws t ęp n e mu  ( A u f n a h i n s p r u f n n g ) .

8 }  R o d z i c a  l u b  i c h  z a s t ę p c y  ż y o z y c y  s o b i e  d z i e c i  s w o j e  
e d u k o w a ć  p r y w a t n i e ,  o b o w i ą z a n i  s a  z g i o ś i ó  f i ę  o s o b i ś c i e  lub
piśmiennie do kancelaryi  szkolnej ,  celeiu zapi.-nma uczniów 
takich na lisie p ryw atystów .  k tórzy  tak zupełnie ,  j a k  pub­
liczni uczniów ie g im nazj  alni obow iązani są  sk ła d a ć  ax iinma 
półroczne i równo z nimi ulegają  przepisom karności szkolnej.

11} W y k a z  ks ą ż e k ,  jak ich  w której  klassie  i w jak im  j ę ­
zyku be lą uczniowie potrzebowali do w yk ładu  nauk w rOku 
18*'/51 znajduje się w kancelary i  szkolnej.

Kij  Opłaty  szkolne są  też s a m e ,  ja k  by ły  w roku p rze ­
sz łym.

Kraków dnia 33 s ierpnia 1851
W  zustcjjs t* ic D y rek to ra  

( 2 - 3 )  S ta n is ła w  Pogonowski Prof.

O K W I E  S  Z  C Z  E X 1 E.
P IS A R Z  CES. -  KRÓL. SADU PL KOJU 

Okręgu U l  Mogilskiego.
Podaje do publicznej wiadomości, iż stosownie do wyroku 

c. k. Są^du Pokoju Okręgu III^o  MogiJskicgjn dnia s ierpnia 
1851 roku z a p a d łe g o — odbywać btę będzie na audyencyi 
publicznej c. k. Sadu Pokoju Okrcgu III Mogilskiego w K ra­
kowie przy  ulicy Sgo J a n a  w domu pod L. 473 posiedzenia 
swe odbywającego publiczna l icy tacya  realności włości  u ri - 

kiej z gruntem przyw iązanym , w wsi Brnnowice-wielk ie  
w okręgu miasta  Krokowa p o ło ż o n e j— niegdyś do M icha ła  

K a ta rzy n y  Gromków, a na te raz  do jego sukcesorów na­
leżącej w drodze pcr t iakfacy i  s p a d k o w e j— a to pod w arun­
kami wyrokiem w yż powołanym zatw ierdzonem i, które k a ­
żdego czasu w biórze p isa rza  tegoż S ;d u  przejrzane  b \ć  
moga. a to na jednym terminie dnia 30 w rześn ia  1851 roku 
o godzinie lOtej z r a u a ,  do której to Iicytacyi i obce osoby 
przypuszczone beda.

Kraków dnia 30 sierpnia 1651 roku,
J .  Zuberski Pisarz .

[ 2 0 1 ] C E S .-K R U L E W S K I  NOTARVUSZ PUBL.
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W yrok iem  c. k. T ry  bunału W ydz.  l l l g o 'm i a s t a  Krakow a 
i J .  0 .  z dnia 5 cze rw ca  1851 r. z a p a d ły m ,  dającym miej­
sce rozdzia łow i wspólności miedzy małżonkami K .t ro lny  
z Lejterów i Janem  Matyskami — podpisany upoważnionym 
będąc do sp i jan ia  inw en tarza  jeszcze  pozostałych  różnych 
drobiazgów i sprzętów tejże Karoliny Matysek w łasnych .  — 
aktem przedślubnym z dnia 14 moja 1817 r. obje y c h .— In­
wentarz takow y w dniu 9 lip.cu b. r. uskuteczniwszy i m a­
ją tek  tymże w ykazany ,  od maj at  ku J  m a  Matysek oddzieli-  
wwzy— niniejszćm o tern, kog i d ityczcć może, zawiadamia.

Kraków dnia 3 w rześn ia  1851 r.
E u sta ch y  EkiclsU i N >ł. TuSI.

Sporządzono w biórze Kommissaryatu  T argow ego  
r»L   T r t P I T O W V

Surs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u rta  telet/raftcune  «  Unia 3  w rześn ia .  Mcia-  

liki 5 -p roc .  9 6 a/16.— Metaliki 4 '/a-p rooeu t .  8 4 .— Metaliki
4 -proe .  7 4 3/ , . — 4 - proc. z 1850 r. 9 0 ' / , .— 2 % -p r o c .  5 8 . —
1-iiroc.  1 9 ' / , .— Metaliki z oiągn.  i  1839 r. za  308 '/„ .  300.— 
Angaborg 1 2 1 '/2. —  Londyn I I  56 k r . —  P a ry ż  113. —  
Akoye Bankowe 1237 '/j. Akcyc kolei żel. półn. Ford in. 1520. 
K urs k r a k o w s k i  z dnia 3 września . Banknoty  90■/, — P ru ­

ski kuran t  1062/3. — Im p e ry a ły  ros. 35 gr. 
brne 1003/ , — D ukaty  20  złp. 9 — L is ty  zaz taw ne 
Pols, z kupon. 10 l ' / j .  — L is ty  zas taw , galic. z kup. daja 
87',", żąda ją  8 8 . — Cwano. s ta re lOG3/, nowe 107 '/ , .

K urs w ie d e ń sk i  z dnia 2go w rześn ia .— Metal iki 9 6 ' / , .— 
Nowa pożyczka 8 4 ' / . .  — Akcye Banku wiedens. 1 2 3 6 .— 
Akoye Kolei Żelazn. 1 5 3 —  Agio od z ło ta  26,  od s r e ­
b ra  20 \ .

K u rs  w r o c ł a w s k i  Z dniu 2 września . Banknoty aus tryack ie  
8 5 % j .— Pols.  bank.  bilety 947/la .— L is ty  zas t.  Królest.  Pols, 
nowe i dawne OS5/ , , . — Akoye kolei Żelazn. Krok. -  górno-  

8 3 " / , , .

Nr. 326.  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU [202] 
Okręyu I H  IHogilskieyo.

Stósownie do art . 52 o w łość ,  usamowol. i na zasadzie 
ir t. 12 u-t.  hyp. z r. 1814. w zy w a  m ających prawo do sp a ­
dku po nirgdy W incentym N aw arze  szczególniej  z domu pod 
L. 39 z zabudowaniom i gruntu pod p o z jc y ą  23 i 41 tabeli 
w Sudole przj  ległoś,:i do w-i W ęgrzco  należącej zam iesz ­
czonych. sk ła d a jąceg o  się, aby z prawami swemi do spadku 
tego w przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju z g ło ­
sili s ie— po Upływie bowiem tego czasu, pomieniony spadek 
zg ła sza jący m  się Janow i i Maryannie  Nawarom, jak o  sukc e ­
sorom i nabywcom praw  od współ.-ukccsorów całkowicie  
p rzyznanj’m zostanie.

Kraków dnia 1 w rześn ia  1S5I r.
lis . A. yVolniew icz.

[ 2 -3]  J .  Zuberski P isarz .

[207]  O BW IE SZ C Z E N IE . ( 1 - 3 )
PISA R Z  C E S A R S K O -K R O L . TR Y l UNALC  

M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego Okręgu.
W  wykonaniu wezwania reskryptem e. k. Try­

b u n a ł u /  d. 2 1  marca 1 8 5 1  r. do Nru 1 7 5 !  
wydanego, podaje do publicznej wiadomości, iż 
realność opustoszała pod I. 1 1 I w Gm. VIII po­
łożona do Jeronimy Knoblauch należąca, na 
wschód z realnością Nr i 10, na południe z grun­
tem do realności pod I. ID5 należącym, od któ­
rego wąwozem jest  oddzielona, na zachód z re­
alnością Nr 1 1 2 ,  na północ z placem do drogi 
publicznej przyległym granicząca, składająca  

Uh 6 Krdi" się z domu g łów nego drewnianego, domku ",a_

Obwieszczenie.
N r. 16480. RADA MIASTA KRAKOWA.

W y .iz ia t  A dm im stracy i i Skarbu. 
Podaje do wiadomości, iż dnia 12 w rześn ia  r .  b. o

[205]

łeg o  obok tegoż położonego również d r e w n t a  
nego, oficyny drewnianej, podworca, szopy, °" 
gródka, i gruntu ornego obejmującego zagonow 
2 1 ,  w myśl uchw ały  sejmowej z <1. 1 5  _gr“''inia 
1 8 1 8  roku zapad łej ,  przez publiczną licytacją  
w Trybunale sprzedaną zostanie p°d nas ują- 
cemi warunkami:

n  s c r a i y .
Księgarnia F. Banmgardtena 0 993

o t i z y m a ł a  nBhię jiu jące  n o w e  d z i e ł a  p o l s k ie ,  k tó re  s z a n o w n e j  
c z y t a j ą c e j  p u b l ic z n o ś c i  p o le c a :

Anglia dziś i dziesięć la t  temu. VVrspomnicnia z podróży 
po Anglii, przez au to ra  podróży po Danii złp. 15 .

Rodzina na bezludnej wyspie  czj li Robinson S zw a jca rsk i  
2 tomy złp .  12.

Rzewuski H. Hr., L a s k a  i przeznaczenie , 2 tomy złp. 21.
Kosiński A., Magnaci i Szlachta ,  szkice p rz e sz ło ś c i ,  t rzy  

tomy złp. 24.
Majorkiewicz J . ,  I l is to rya ,  l i te ra tu ra  i k ry ty k a ,  złp. 14.
Tegoż.  I l is to rya  se rca  i rozumu (uczucia  i w iedzy) ,  reko -  

pisni pośmiertny, złp. 24.
90H najlepszych środków domowych przeciw rozl icznym 

chorobom człow ieka  przez Hufelanda,  złp, jo.
I l is to rya  Hiszpanii, ufożona przez T. Dziekońskiego 5 z e ­

szy tów , p renumera ta  na 12 zesz j tów ,  4^
Czepiński M., P o w s z e c h n e  o g r o d n ic t w o ,  2gie wyd. złp. 24.
G umb.ner,  p raktyczne  gorzelnictwo, obejmujące najlepsze 

sposoby w yrab ian ia  drożdży, z b i e r a n i a  kartofli  i zboża itd. 
p rz e ło ż y ł  z n i e m i e c k i e g o  Leśniewski,  a ę i c Wydanie złp. 28.

Kurowski J .  N. W e te ry n a ry a  popularna.  Nauka poznaw a­
nia i leczenia chorób zw im za t  domowych, z 13tu tablicami 
rycin, 2 gie wydanie, złp*

Józefowicz W.,  p raktyczne  nawodnianie łn k ,  złp.  6 .
O uprawie buraków cu rowych. p rzek ład  z niem. złp. 3.
Księga św ioła . W i a d o m o  ci a dziedziny nauk przyrodzo­

nych, his toryi  k r a j ó w  i l u d ó w  żyw oty  z n a k o m i t y c h  ludzi, 
podróży i t d .  * r y c i n a m i  na btali, oxarnemi i koloruwanenii , 
i r a z  d z e w o r y t a r n i  2  t o m y  w  4to. z ł p .  50.

Sobieszczański F* Jm  U  ladomości historyczne o sz tukach 
pięknych w 6a « n e j  PoLce. 2 tomy ozdobi, 
iy„ku ry .ow ane .n i ,  f.łp. 50.

none rycinam i na

\ \ i sn n ie w c h ie s n  M., Podróż do W ło c h ,  Sycylii  i M»ltv 
tomy. dziefo ozdobione 12 rycinami na s ta l i ,  złp. 38. 

Modlitwy dla pobożnych chrześcian katolików złp 15. 
2 zaK o s i ń s k i  Ad., Dziecię K ró le w sk ie .  Powieść tom 1, 

tomy, z łp .  io .
C h o d ź k o  Iga. Brzegi Wilii, 3 , i c wydanie złp. 8.
s>kar i *zy pobożnej czyli  zbiór różnego nabożeństwa, 

/.łp.
Fndlewski X.. P i .m„ z • , • i„  . ,, ’ r l s mo świę te czyli  wierne opowiadanie sio-

wa Bożego, 2 tomy, * ł p. u .  ^ 1
iarzeniowski J.,  Nowe wędrówki o rg y n a ła  2 tom)', złp. 2 4 .  

sec ' złp °3()r  ^ l*'’ ® urządzenia  s tosunków rolniczych w Pol-

,0»ni rycin i/j folio  z podkładanym tekstem, do Pamiętni-
° w  J a n a  C h r y z o s to m a  P ask a  z c z a s ó w  p a n o w an ia  J a n a  K a-  

z ,n u e rz a ,  Michała Korybuta i J a n a  III- R y s o w a n e  na s ta l i  
P'zez L e w ic k ie g o .  W ydan ie  P a ry sk ie  a  fl. 9, złp. 72.

S F O S T l i Z S Z E N L i  M E T E O R O L O G I C Z N E .
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